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Sumiennem wykonywaniem obowiązków.

budujemy silną Ojczyzną!
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trz y  ra z y  ty g o d n . i to : w p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę  i p ią te k . P rz y s ą d o -  
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l i lm  s ii! ta p re m ilii ic l M a rs w  Ź V k o S n lvm R v d z
Meteor spadł

POZNAŃ. W kierunku północnym 
! od Inowrocławia w nocy z soboty na 
niedzielę spaść miał meteor. — Przez 
kilka sekund Inowrocław i cala okoli- 

kach ppłk. Rymaszewski. Następnie ca był} niezwykłe silnie oświetlone.

gn i s-tej. która spadła w zawrotnym 
tempie, a w pewnej chwili, spadając 

i okoliczni 
mieszkańcy — na drobne kawałki. — 

nie wiadomo, gdzie spadł

(Korespondencja w łasna)

Kowno, w styczniu 1937 r.

A więc przecież absurdalny' pro­
jekt „Litwiniziacj i" nazwisk i nazw' 
miejscow’osci ma otrzymać ramy usta- 
w’owe. Projekt taki został już opraco­
wany i złożony w' sejmie. 200 tysięcy

i tak samo 70 tysięcy nazw miejsco­
wości. —

Projekt ten ma swoją historię. Wy-i nym powitał na dworcu komendant się obecnie doskonale i jest w św ie- 
lęgł się w’ prowadzącej stale akcję ! sanatorium wojskowego w Kościelis- inym humorze, 
antypolską redakcji „Lietuvos Aidas" | 
i znalazł z miejsca oddźwięk w po-; 
krewnych pismach, jak „Gimtoji Kai-1 ■

ba“Jub „Nanjoji Romuva“ Powołana^ £ DObVtU KS- JUllSHV W POlSCC 
komisja litew-' *

-------------------- --- ------ Przez całą niedzielę księżniczka XV niedzielę książęca para udzieli­
ła się do pracy i ułożyła projekt usta- Juliana z mężem ledpoczywała po dłu-! ła wy w iad u prasie. W wywiadzie tym ---- - -j 
wTy, którą ma'zaaprobować sej m. Więc giej podróży z Hagi i mie opuszczała (oświadczyła, że z Krynicy uda się na Stw ierdzono, 
np. że, „wszystkie nazwiska polskie' hotelu. Dopiero w godzinach w ieczór- zw iedzenie Krakowa i Zakopanego.

ZAMIESZKAŁ W „DWORKU 4 W KOŚCIELISKACH.

ZAKOPANE. Generalny inspektorruz JuAW-Z L lii 1 L/« V1LV1 Łl.1 II > 11ŁO l / LY Ł JL iVM-vr* L * J ***w^k^ ''ll J J ... - - --- ------- --

Sił Zbrojnych. Marszałek Śmigły Rydz Marszałek Śmigły wraz z otoczeniem Światłe to pochodziło od dużej kulii o- 
i. i i , i j • \jj- g ‘ ’ 1 ' 11 -- 2------

kał t<

moiiLy i zauzAjuty w aejiuie. tysięcy 
nazwisk ma otrzymać nowe brzmienie ;

natychmiast do życia ,.
szczenią nazwisk" intensywnie zabra-

odjechał autem do sanatorium woj 
skowego w Kościeliskach i zamieszl—
w willi, sąsiadującej z sanatorium t. rozbiła się jak twierdzą 
zw. „Dworku".

Marszałek przybył do Zakopanego ! Na razie
i meteor.

wyjechał do Zakopanego.

Marszałek przybył do Zakopanego 
w towarzystwie małżonki, z adiutan­
tem rtm. Mańkowskim.

Wysiadającego Wodza Naczelnego w celach rekonwalescencji po osta- 
któfy przybył w charakterze prywat- tniej niedyspozycji. Marszałek czuje

Był 150 razy

zaręczony

ny został niejaki Economos, przy któ­
rym znaleziono notatnik ilustrujący 
jego fantastyczną karierę Don Juana. 

, że Economos pobił re­
kord intryg miłosnych. Był bowiem 
zaręcz ny 150 razy, z czego 39 razy w

wy, którą ma zaaprobow ać sejm. Więc giej podróży z Hagi i il ^ --------— - -------- j--------- j ----------- ■

„wszystkie nazwiska polskie' hotelu. Dopiero w godzinach wieczór- zw iedzenie Krakowa i Zakopanego.
uważać należy za pseudonimy". Jeśli i nych holenderska następczyni ironu rł . , . . r , r --i ^-7, — j -------------------o- -- 7-7^
więc gdzieś pod Szyrwistami mieszka udała .się na krótka przechiadzkę z o wywia zie 1 s o,.ogra owaniu Salonikach 1 100 razy w Atenach. Eco- 
chłop Kowalski czv w Wiłkomierzu mężem. ‘ । się książęca para udała się na pierw -. noin0s ciągnął z tego procederu znacz-
szewc Michalski — to są ludzie, po- XV Kry nicy jest obecnie wielki SZc^ c1lt (i? nj^rt iays'4- ra^ z ne zyski materialne, 

sługujący' się od dziada pradziada....
pseudonimem. Naprawdę bowiem ży- 
je tam włościanin Wowalkas i szewc 
Michailskius... Stąd już krok jeden do 
zarządzenia: Nazwisko członka mniej Krynicy tłumaczy się tem, ”że waltory ulalez>7 ^notować takt, zepo przyjez- 
szościowej narodowości pisze się w do tego uzdrowiska poznali w ubiegłym • 

daje się doń litewską końcówkę... udział w kolejowym raidzie narciar- g.' ", y———
~ \jL.w  ; ' • j ... , Plan ten jednak nie został zreal'zowa-
Oczywuście akcja ta zmieniania s1k,m 1 P° powrocie do swojej ojczy-; J

„pseudonimów' na prawdziwe" uazwi- znY mobili Krynicy reklamę, która 
ska ma być przymusowa. Urzędy ad- M dziś dała wspaniałe owoce.
ministracyjne mają ją przeprowadzić! 

wr krótkiej drodze. Wystarczy prze- i 
cięż, aby dozorca domu listę miesz­
kańców „przeliiw inował" i w urzę­
dzie gminny dokonał „rew izji” nazw... 
Właściciel rodowego nazwiska pol­
skiego będzie miał do wyboru dwie 
rzeczy: albo zgodzi się na „końcówkę" 
litewską, albo też wybierze sobie ze 
.-spisu" nazwisk liczącego 20.000 po- 
zycy*j jakieś bardziej mu cni powia­
dające nazwisko... Po prostu: dziś tak 
a od jutra zupełmie inaczej...

Gdy' przed kilku miesiącami ta । 
„reforma" stanowiła przedmiot oży­
wionej dyskusji prasowej - zdawało' . , . . .
Się, że jest to żytko niepoważna żaba- nazwisk ■ przeinaczenie

wa zaślepieńców nacjonalistycznych , ' SI^C' nuz" nuejscowosci. 
ośmiewających się właściwie pomys- Jest to poprostu odrzucenie - jak 
łem ukrycia pod płaszczykiem filolo-A0 19-go grudnia ulb. r. na posiedzeniu 
gicznych nowatorstw7 faktu istnienia komisji spraw zagranicznych Senatu 
powaiżnej mniejszości polskiej na Li- powiedział minister Józef Beck — 
twie. I„minimum między7 ludźmi przyjętych

Ale całkiem inaczej wygląda ta Praw i obyczajów".

impreza, zarówno niedorzeczna jak i • Istotą stosunku Litwy do Polski 
antykulturalna, gdy zostaje podjęta mówił min. Beck ’ ' - - - - -
na forum parlamentarnym, ma otrzy- 

Wchbdzi więc w system  at tych za­
rządzeń, które władze litewskie przed- 
siętbiorą w t  swej walce z polskością. Do 
akcyj, wymiierzonych przeciw szkole 
polskiej, przeciw polskim kazaniom 
w7 kościołach, przeciw7 używaniu pol­
skiego języka w ogóle - dołącza s 
coś. czego świat cały’ nie l _  

chyba, coś ma wskroś a utyk ul finalne­
go, jak wydziedziczenie tysięcy ludzi

obecnie wieiM - .- . .. . ■ , . (
' • " i • t przyjechali trzej detektywi, którzyzjazd gości, przede wszystkim ze r, r J J i i • - . 7

względunaodbvwająCvsie lulaj kon.i«fale , nad bezpieczeństwem
gres lekarski. ‘ ' i dostojnych gosc.

. i i : • • i • ii- i ako charakterystyczny szczegół t rzy azd księżniczki tiliany do ,J. . , e . • . 7 .°,
’ • - .; należy zanotować fakt, ze po przy.jez-

dzie pary książęcej do Krynicy pow-
kumentach litewskimi literami i do-'roku liczni Holendrzy, którzy wzięli stal plan, aby umieścić dostojnych 6o- 
dntzx c,-o LrJ,.;™.,™ ■ \ :soi w zameczJku Bana Prezydenta. —

Z  w o jn y  d o m o w e j w  p ls z p a n il
BILBAO. Dowódca okrętu iiow- GIBRALTAR. Agencja Reutera

stańczego „Wirgai dcl Carmen’ Jose donosi, że w dniu wczorajszym pow- 
Quiroga i kierowca Camdigo Perez zo stańcze samoloty i okręty wojenne 
stali skazani na śmierć przez trybunał .bombardowały niezwykle gwałtownie 
za korsarstwo i rozstrzelani. Oskar- ! Malagę. W- czasie bombardowania w 
żeni byli o zagarnięcie parowca rządo- ’ porcie znajdowały się duński statek 
w ego ..Galerna" i wymordowanie je-1.. Signe" i norweski „Saga". Samoloty 
go załogi i pasażerć>w\ 'powstańcze zrzuciły około 200 bomb

’zapalających, a dwa krążowniki pow­
stańcze oddały równocześnie na mia­
sto kilkaset strzałów. Statki „Saga" i: 
„Signe" odpłynęły całą parą do Gi-; 
braltaru. Kilka osób z załogi statków 
jest lekko rannych.

—o—

# ------ -----------  jest właśnie brak
na forum parlamentarnym, ma o trzy- tego minimum. I dodał: „Jest to przy- 

Prawne’ stać siS u^awą kład jedyny dziś zdaje się na świecie" 

trafną jest ta diagnoza w 
proj ektu wydz iedziczeni a
na Litwie z rodowych na z-

świetle 
Polaków 
wisk!

Litwa nietylko się ośmiesza. Oo 
się gorsza: kompromituje się. Schodzi 

zrozumie poniżej „minimum przyjętych między 
ludźmi praw i obyczajów7".

„Kaunaski“.

Wielka burza
LOS ANGELOS. Nad Los Angelos 

i jego okolicami przeszła gwałtowna 
burza z zamiecią śnieżną, która trwa­
ła przeszło 48 godzin. Według dotych­
czasowych wiadomości 19 osób straci­
ło życie. Straty są bardzo znaczne.

Zdjęcie przedstawia moment, w któ­
rym szambelan dworu królewskiego

GIBRALTAR. Przy wczorajszym 
bombardowaniu Malagi przez samolo-G ..............
ty i dwa krążowniki powstańcze pa- w- tradycyjnym stroju odczytuje ze 
dło 300 zabitych a około 1000 odniosło stopni City w’Londynie manifest o ko- 
rainy- ‘ ronacji Jerzego 6-tego.

K rw a w e  s ta rc ia
BOMBAJ. W Mysore doszło do 

starcia pomiędzy mahometanami a bin 
dusami-^chrześcijaninami w pobliżu 
kościoła. Pioliicja była zmuszona do u- 
życia broni. Trzy osoby utraciły ży­
cie, 12 jest rannych. Powodem zabu-

rżeń były pogłoski, iż chrześcijanie 
porwali dziecko mahometan skie. — 
Wśród rannych znajduje się urzędnik 
miejski z Bangalore. Nadeszły posiłki 
policyjne. Obecnie panuje już w mie­
ście zupełny spokój.
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Glos Pomorza w spraw  io pożyczki francuskiej w Sejmie
Jeże li p o  d y sk u s ji w k o m is ji sk a r­

b o w e j zab ie ram  raz je szcze g lo s n a  
p len u m , (p o se ł M arch lew sk i), to d la ­

teg o , że w m ięd zy czasie część p rasy  
zag ran iczn e j, o czy w iśc ie n am  n ie ży ­
cz liw a , u m y śln ie u m n ie jsza zn acze ­

n ie te j p o ży czk i —  k ry  je s ię za ty m

aa

n d jąca . Je s tem  je szcze p o d św ieżem  
w rażen iem  k ilk u ty  g o d n io w eg o p o b y  - 

tu w e F ran cji, g d z ie w izy to w a łem  
p o lsk ie p lacó w k i g o sp o d a rcze n aszej  

em ig rac ji i s tw ie rd ziłem  z jak im  za ­

p rag n ie s ię w y w o łać d o w o len iem em ig rac ja re je s tro w a ła  
zm ian ę n astro jó w p o w izy cie M ar-  

. A  p rzec ież k ilk ase t  ty s ięczn a  

d y  ż p o za ty m  rzesza n asze j em ig rac ji, o d d an y  ch  

itd . Je s t ta sw e j O jczy źn ie sy n ó w  —  m o że h y c  
(_ _ _ _ _ k tó w . M o z- ch y b a n a jlep szy m  sp raw d zan iem  czy

n a n ie u k ry w ać , że  p o za czy s tą s tro n ą ' s to su n k i n asze  z F ran cją ro zw ija ją  s ię

I n a tu ra ln ie ce l zu p e łn ie in n y , ch o d zi  

jo zah am o w an ie aK  

iran cu sk ie j, k tó re j  
te sm y p o w izy c ie g en .

św iad k am i je s -
G am etin w

> m ig leg o -K y  -

P ary ż  u .
w rażen ie jak  g d y b y S e jm ty lk o ze . 
w zg lęd ó w  k u rtu azy jn y ch m ia ł ją  je id - ; sza lk a ,  

n o g lo sn ie za tw ierd z ić , g < , 

is tn ie je d u żo w ątp liw o śc i

f in an so w ą k tó ra b y ła tu n aśw ie tlo n a  
o b jek ty  w n ie  i zg o d n ie  z  o d p o w ied z ia l­
n o śc ią  p a irlam en iu , z  p o ży  czk ą tą w iią -

n a leży c ie . —  E m ig rac ja o czek u je , że  
w zm o cn ien ie p rzy jaźn i p o lsk o  - fran ­

cu sk ie j n ie b ęd z ie b ez w p ły w u tak że  
n a je j p o ło żen ie . M am  tu m . in . n a  
m y śli zaw arc ie u m ó w h an d lo w y ch , 

k u p ca i rze -

Z KRAJU.
4- Gwałtowny szturm na wybrzeża polskim  

wyrządził wiele szkód na półwyspie helskim.
4- Tajemniczo zaginęła pewna biuralistka 

warszawska. W dniu 1 grudnia wyszła rano z 

domu i do dziś wszelki ślad po niej zaginął. Po-
dobno do kogoś telefonowała, że nie należy jej . z .

i. , i i a t. j » • t w łaśn ie w ty m , ze n ieposzukiwać. Cała sprawa jest bardzo tajemnicza. ।  J .
4- Katastrofa kolejowa w Kielcach, na j 

szczęście, nie pociągnęła za sobą żadnych ofiar 

w ludziach. Zderzenie nastąpiło na skrzyżowa­
niu torów.

4- Ze względu na stwierdzenie działalności 
antypaństwowej stronnictwa chłopskiego, (grupa 

Dobrocha) władze administracyjne rozwiązały z 

dniem 10 stycznia rb. to stronnictwo, które od­
tąd uznane zostało za nielegalne.

w  te j a tm o sferze  p o m y śln eg o  p rzeb ie ­
g u ro zp o czy n a jący ch s ię w  s ty czn iu  

n eg o e jacy j i o ży  w ien ia w y m ian y  
to w  a ro w ej, d z iś n ie s te ty  n ie  o d p o w ia ­
d a jące j n as ilen iu u czu cia , je że li w  
co  n ie  w ątp im y , sp o tkam y  s ię u n asze ­
g o p a rtn e ra ze z ro zu m ien iem , ze ja ­
k o jeg o d łu żn icy n ie m o żem y so b ie  
w  d a lszy m  c iąg u p o zw o lić n a h an ­
d lo w y b ilan s p asyw n y —  to w łaśn ie  
w szy stk o  razem  u zm y sław ia  n am  k o n -  

sek w en c je o p e rac ji f in an so w ej, k tó ­
ra p rze ry w a d łu g i o k res im p asu . —  
P o m o rze w reszc ie k tó re m am zasz ­
czy t rep rezen to w ać , o czek u je z n ie ­
c ie rp liw o ścią y v zn o w ien ia p rac k o lo  
u k o ń czen ia  m ag istra li y y ęg lo w e j Ś ląsk  

—  G d y n ia , g d y zm o że to w y b tn ie  
zm n iejszy ść b ez ro b o c ie te j k reso w e j 
z iem i.

R easu m u jąc s tw ierd zam , że d o e -  
fek tó w  f in an so w y ch p o ży czk i, n a leży  

p rzy je j o cen ie d o d ać e fek ty m o ral ­
n e , k tó re w zm acn ia ją id eę p o k o ju  i 
g o sp o d a rczą w sp ó łp racę o b u  n a ro d ó w . 
O p o w iad am  s ię  d la  teg o  za jed n o m y śl­
n y m  p rzy jęc iem  p rzed ło żen ia rząd o ­

w eg o .

czu c i, w  a . —  O stateczn ie g d y b y te j
pożyczki n ie b y ło m u sie lib y śm y d ać 'reg u lu jący ch p o zy c ję  
11 ’ 1 ść je j le ży n iie sln ik a p o lsk ieg o v

p o trzeb u jąc  i ry  d z iś p o d p ad a  p o d  p rzep isy u m o w y  

n a ce le o -1  

b ro n y P ań stw a , m o żem y je w ca ło ś ­
c i p rzezn aczy ć n a ce le g o sp o d arcze  

a f in an so w an ie w ie lk ieg o p lan u in ­
w esty cy jn eg o , k tó ry ro z ład u je b ez ­
ro b o cie a n a k tó ry  k ra j czek a z tak ą  

n iec ie rp liw o śc ią . W  ten sp o só b w ąt  
p liw o śc i, k tó re tu  w y  su n ą ł m ó j p rzed -  ■ 

m ó w ca g en . Ż e lig o w sk i, d a ją s ię ' 

(zu p e łn ie o d p ad ać . P o ży czk a s tan o w i  
o b o k teg o n o w y e tap w  s to su n k ach  

l p o lsk o - fran cu sk ich , d o n ied aw n a  

racze j ch ło d n y ch , w zm o cn ien ie p rzy ­
ja źn i o b u so ju szn ik ó w p rzy ję te b y - N ied aw n o  

jł ’O p rzez ca łe sp o łeczeń stw  o z d u żą p o licy jn y  m w jed n ej m ie jsco w  o śc i , n aJ~ ----- - ---- -  j — ,
u lg ą a szczeg ó ln ą sa ty sfak cją p rzez a |n g ie lSk ie j p rzed się ljio rca b u d o w la - z rac jo n alizo w an .a p racy p rzy w y d o  

1 • • ■ • ■ ’ • 1 . J  . ................. b y w an iu p e re ł z m u sz li. P erła , zn ą j-

:s te r z  p o w o d u  p rzek ro czen ia  u staw y  w ew n ą lrz m u sz li, u staw io -
|ru ch u au to m o b ilo w y m . N a zap y tan ie /” a P ™ d  ap a ra tem -ren tg en o w sk im ,-  

d laczeg o n ie o d p o w  ied z ia ł n a k ilk a - j 
k ro tn e w  ezw an ie , o św  iad czy  ł, że cd  . 
ro k u 1 9 1 5 n ie  o tw o rzy d  je szcze  an i je -;  
d n eg o  lis tu . Jak o  w łaśc ic ie l w y d z ie rża  
w ił k ilk ase t, p lacó w , b ęd ąc s ta le zasy ­

p y w an y k ilk u se t lis tam i w  sp raw ach  

h an d lo w ’y ch . Z teg o p o w o d u p o w zią ł

em ig racy jn e j, k ręp u jące j jeg o sw o ­
b o d ę . Jeże li d o ać , że tak że n asze sfe ­
ry p rzem ysło w o h an d lo w e o czek u ją

BMnaraananBHBnBnMHBBHBnaBBHBEanaBMMMKHMHB

ZGON. KS. BISK. BROMBOSZCZA  I je sl ig ła , w zg lęd n ie d o  czeg o  s łu ży i-

K A  i O W IC E  W  d n iu 1 2 . b m . o g o - g h i. C o  n a jm n ie j 9 0 d z iew czą t im  1 0 0  
d ż in ie 5 w  n o cy 7 zm arl w  K ato w icach  iW !e . że ig ła s łu ży  d o p ły t g ram o fo n o -  

k s . b isk u p su frag an ś lą sk i d r T eo fil w y ch .
B  ro m b o szcz .

CZŁOWIEK, KTÓRY NIE OTWIERA  
LISTÓW.

s tan ą ! p rzed u rzęd em

Z ZAGRANICY
4- Wiochom nie wolno poślubić Abisynek. 

Tak uchwaliła włoska rada ministrów. Wszy­
stko dla czystości rasy.

+ 103 bandytów zbiegło z więzienia. Oczy­
wiście w Chinach. Zastrzelili podczas ucieczki 4 

strażników. 52 zbiegów już ujęto i rozstrzelano.
5- Radek usiłował popełnić samobójstwo. 

Przeszkodziła mu w tym straż więzienna. Radek 

jak wiadomo, do niedawna był naczelnym re­
daktorem bolszewickiej Izwiestji.

6- Niemieckie biuro informacyjne donosi, iż
pruski prezes rady ministrów gen. Goering w ; n lo m y  ś ln o ść  
towarzystwie swej żony, uda się wkrótce na k o m u n istó w  
krótki pobyt do Włoch. Podróż ta ma posiadać n is tó w  
charakter ściśle prywatny. jd e jrzan y in . to m u szę sp ro s to w ać p o d ecy  z ję . ab y T u w o ln ić s ię rd  p o trzeb y

7- W okolicy Khaisora (Indie) doszło do Izap o zn an iu s ię ze s ten o g ram em  ro z - o d p isy  w an ia n a lis ty —  n ieo tw ie ra -  
starcia z miejscowymi szczepami, podczas któ- T 1 J a- • 1 ’• ' TT 1 1'

rego jeden żołnierz tubylczy został zabity, a 

dwuch oficerów i 6-ciu żołnierzy odniosło rany.
■ Epidemia grypy szerzy się po całych 

Włoszech w szczególności zanotowano wiele 

śmiertelnych wypadków w Rzymie, Medliolanie, 
Wenecji, Neapolu, Trieście i Madenie.

■ Donoszą z Saitfguze prezes gminy ży­
dowskiej w miejscowości Abhara (Jemen) zabity 

został przez kilku Arabów.

d z ie ln ice zach o d n ie . C ieszm y s ię że n y r o raz  h an d la rz  p lacam i, n ie jak i Ł i-  
F ran c ja z ro zu m ia ła n aszą p o liiy k ę  

zag ran iczn ą , że u zn ała n as z< i ró w n o ­
rzęd n eg o p a rtn e ra i d o cen ia zn acze ­
n ie P o lsk i w  w sze lk ich sp raw n ch  p o ­

k o ju . Jeże li p o jaw iły  s ię g ło sy , k tó re  
■ o rzek ły że w y stra szy ła b y n am  jed -

''  ' I izb y F ran icu sk ie j b ez
i że g ło so w an ie k o m u -  

_ _ _  7 za p o ży czk ą w y d a  je s ię p o ­
d e jrzan y m . t

RENTGENIZACJA MUSZLI 

PERŁOWYCH.

jap o ń sk i „k ró l p e re ł'" w p ro w ad ził  
n o w is iz ie zd o b y cze n au k i, ce lem

_ ! rzu ca n a p ły tę c ień , s tw ie rd za jąc  ty m  
!sam y m , że zn a jd u je  s ię w ew n ą trz m u -  

Isz li. M u sz le , w  k tó ry ch b rak  je s t p e ­

re ł. są n ie  o tw ie ran e i w rzu can e  z p o ­
w ro tem  d o  m ie jsc  p o ło w u .

t _  • o d p isy w an ia n a lis ty —  n ieo tw ie ra -
p raw  y w  Izb ie d ep u to w an y ch , że k o - n ia an i jed n eg o  lis tu . U rząd p o licy j-  

m u n iśc i b y li d e fak to p rzec iw n i p o - n y ’ , w ziąw szy  tę  o k o liczn o ść  p o d  u w a ­

g ę u k a ra ł L is tera g rzy w n ą ty lk o w  
w y so k o śc i 1 0 szy lin g ó w .

MONStL)
ży czce . a je żeli m im o to g ło so w ali za  

n ią to ty lk o d la teg o że n ie ch c ie li —  
zn a jąc jed n o m y śln ą o p in ię sp o łe ­

czeń stw a fran cu sk ieg o , b rać n a s ie ­
b ie o d iu m  sp rzec iw u , p o p ro stu b a li 
s ię s tracić g ru n t, u czy n ili w ięc to  d la  

]w łasn e j p ro p ag an d y . Jed n o m y śln o ść  

o p in ii fran cu sk e j je s t is to tn ie im p o -

NOWOCZESNE DZIEWCZĘTA.
W  p iśm ie an g ie lsk im  ..D a ily ' M ail“  

u m ieszc tz i in o b . ch a rak te ry fsty czn ą n o -  
n a tk ę , s tw ie rd zająca jak o b y  d z isie j­

sze d z iew czę ta n ie w iedz ia ły , co to

listonosz nie przyniósł kwitu lub je­
żeli ktoś z jakichkolwiekbądź powo­
dów nie zdążył lub nie miał okazji 
zapisać u listonosza „GŁOSU WĄ­
BRZESKIEGO", uczynić to może 
każdego dnia w najbliższym urzę­
dzie pocztowym lub w ekspedycji 
naszej w Wąbrzeźnie.

PRZEKŁAD POLSKI ST. KAPKOW5KIEGO

-- P a  ii p łacze?
P o m ięd zy p a lu szk am i A  n o tk i p ły . 

n ąć zaczę ły łzy .
B u sze b y ł w zru szo n y . S ta ł b ez rad ­

n ie i n ite w ied z ia ł zu p ełn ie , co m a w
1 Napisał Raskatow,

C iąg d a lszy  (3 9

—  0  tak , A n e to —  rzek ł B u sze , b io - 
rąc w d ło ń i śc isk a jąc je j d e lik a tn ą ,

te j ch w ili z ro b ić D ziew czy n a p lącząc  
zaczę ła iść w  s tro n ę g łó w n eg o g an k u . 
B u sze szed ł o b o k . G d y zau w aży ł, że  
d z iew czy n a tro ch ę ju ż s ię u sp o k o iła , 
zaczą ł m ó w ić c ich o :

Ł im n ą rączk ę ...
—  P rzec ież n i-e je s tem  ś lep y , ab y m  

n ie irm l w id zieć , i n ie d z ieck o , ab y m  
D ie z ro zu m ia ł A  i p an i je st je szcze  za  
m ło d a, ah y u m ieć zam ask o w ać to , co  
p an ią d ręczy , co p an i n ie d a je sp o ­
k o ju

- N ic m n ie n ie d ręczy ...
— ■ I p o co to u d aw an ie , n iech m i 

p an i sp o jrzy w  o czy i p o w tó rzy , że  
p an i is to tn ie zach o ro w a ła w  ty m  sa ­
m y m  d n iu i w te j sam e j n ieo m a l 
g o d z in ie , k ied y  p rzy jecha ła m o ja  żo n a

D z iew czy n a sp u ściła g ło w ę, s ta ra ­
ją c s ię u w o ln ić ręk ę o d u śc isk u B u -

-- B o w id z i p an i, ta n asza ro z łąk a  
n ie ty lk o p an ią d o tk n ę ła b o le śn ie , m ię ­
ty  Ik o w ży c iu p an i sp o w o d o w a ła  
w strząs. O d teg o  d n ia , g d y  s ię  p an i o d ­
su n ę ła o d e m n ie , i ja je s tem  n ie szczę ­
ś liw y , b a rd zo n ie szczęś liw y .

D ziew czy n a sp o jrza ła n a n ieg o , za -  
czerw ien io n em i o d p łaczu i p e łn em i  
łe z , zd z iw io n em i o czy m a .

—  P an je st n ieszczęśliw y  —  sp y ta ­
ła . —  C h o ćb y p an u  b y ło n ie w iem  jak  
ź le —  to m a p an k o m u zw ie rzy ć s ię , 
m a p an  p rzy so b ie  b lisk ich lu d z i, k tó ­
ry ch  p a r. k o ch a  i k tó rzy  p an a k o ch a ją , 
m a p an w reszc ie w d z ięczn o ść lu d zk ą

szeg o .
— A w id zi p an i, p an i m ilczy ,  

A n e tk o ..
D ziew czy n a n ag le zak ry ła tw a rz  

ręk o m a
- N iech m n ie p an zo s taw i, n a m i­

ło ść B o sk ą .. N iech p an ju ż o n ic n ie  
p y ta N ic ju ż n ie ch cę o d p an a ..

i w sp ó łczu cie za to w szy stk o , co p an  
d o b reg o  z ro b ił se tk o m  lu d z i, g o to w y ch  
p an u o d w d z ięczy ć s ię i p o m ó c .

—  P an d je szcze n ie zn a ży c ia . C za ­
sem  to , że p rzy n as je s t k to ś b lisk i,  
c iąży n am , zam ias t p am ó c .

—  N ie ro m m ię . Jeże li p an k o ch a  
żo n ę . to jak to je s t m o żliw e .

—  C ie rp ien ie , k tó re Ja tw o zn ió s ł­
b y m  sam  —  s ta je  s ię m ęk a , je śli w iem , 
że ze m n ą razem  zn o s ić m u si is to ta  
b lisk a i k o ch an a . P an i m ó w i „b liscy  
lu d z ie 1; \ ca le m o je n ie szczęś i ie le ży  
w łaśn ie w  te rn , że z ty m : b lisk im i 
lu d źm i n ie o w szystk iem  m o g ę m ó w ić , 
ze w iele rzeczy m u szę sk ry ć i za ta ić  
w so b ie !

D ziew czy n a  s łu ch ała  ju ż jak p rzed ­
tem -  z sp u szczo n ą  g ło w ą . W  o czach  
je j zg as ł o g ień , k tó ry b ły sn ą ł p rzed ­
tem , n a ch w ilę

— I o to w  tak ie j ch w ili sp o ty k am  
p an ią , jed y n eg o cz ło w iek a w A la to .n , 
z k tó ry m  m ó g łb y m m ó w ić , jak ze  
szcze ry m  p rzy jacie lem .

- N ie w i» ed e m am y  so b ie d o  p o w ie­
d zen ia —  p rze rw a ła m u c ich o , jak b y  
d o  s ieb .ie  m ó w iąc , A n e ta  —  co  sćę s ta ło , 
n ic o d stan ie s ię n ig d y .

—  A  jak  tak  n iezach w ian ie w ierzy ­
łem  w  to , że k ażd ą  rzecz , k ażd e z łe  
s ło w o k ażd y z ły czy n , m o żn a n a  sza ­
la ch sp raw ied liw o śc i p rzew aży ć se tk ą  
czy n ó w d o b ry ch . A jed n ak m y b łem  
s ię T ak m i s ię p rzy n a jm n ie j zd a  je  
czasam i.

W m ilczen iu zb liża li s ię d o  m iasta  
G d y s ię żeg n a li p rzed d o m em  s ta reg o  
b u rm is trza , sp o tk a li d o k to ra F ra te ,  
w y ch o d ząceg o o d ch o reg o D itu ra .

—  I jak s ię m a b u rm istrz —  zap y ­
ta ł B u sze .

Z n ak om ic ie —  o d p a rł lek a rz , a  
zw raca jąc s ię d o  A n e tk i, d o d a ł w eso ło : 
—  D ziś n aw e t p ró b o w a ł w y m ó w ić p a ­
n i im ię . S z ło c iężk o , a le ręczę , że za  
p ięć d n i. a n a jd a le j za ty d z ień , ch o ry  
b ęd z ie m ó w ił.

L ek a rz u śc isk a ł ręk ę A n e ty , sk ło n ił 
s ię B u szem u i p o szed ł d a le j u licą .

P rzed d o m em B u sze w m ilczen iu  
p o żeg n a ł A n e tk ę . y V raca l je szcze b a r-

d z 'e j zg n ęb io n y i z łam an y n iź w ó w ­
czas , g d y w y ch o d z ił z d o m u . M v ślil 
p rzesu w a ły s ię w  g ło w ie . Ż a l m u b y ło  
z łam an eg o ży c ia A n e tk i. y V ied z iia l, 
czu l to , że d z iew czy n a k o ch a g o , b y ł 
jed n ak w  sy tu ac ji b e? : w y jśc ia . K o ch a ł 
żo n ę , d z iieck o . M ó g ł jed y n ie p a trzeć  
n ad a l b ez rad n ie n a trag ed ję , jak ą  
p rzeży w a ła m ata A n e ta , m o że p o raź  
p ie rw szy w ży c iu zak o ch an a , p ie rw '-  
szą , d z iec ięcą , g o rącą m lo śc ią .

D ru g a m y śl, k tó ra g o  je szcze s iln ie j 
zg n ęb iła , to s ło w a lek a rza . Z a ty d z ień  
D .ltu r o d zy sk a m o w ę. Z a ty d z ień s ta ­
rzec b ęd z ie ju ż m ó g ł p rzep ro w ad z ić  
z n im  o sta tn i p o rach u n ek . T o b y ło  
n a jstra szn ie jsze .

Rozdział XV. ' "

B u sze co raz  b a rd zie j s tro n ił o b ecn ie  
o d lu d z i, w y b ie ra jąc d la sw o ich sp a ­
ce ró w g łu ch e p rzed m ieśc ia , zam iesz ­
k a łe w y łączn ie p rzez n a jw ięk szą b ie ­
d o tę P rzech o d ząc w ąsk iem i, k rę te  m i 
u liczk am i, zd aw a ła s ię , że szu k a ł k o ­
g o ś , b o  w p a try w a ł s ię w  k ażd ą  m ijan ą  
tw a rz , zach o d ził d o n a jb a rd z ie j b ru d ­
n y ch n o r lu d zk ich , czem  w y w o ły w a ł 
n iem ałe zd u m ien ie .

W  k o ń cu jed n ak d o ty ch d z iw acz ­
n y ch sp ace ró w b u rm is trza p rzy zw y ­
czajo n o s ię .

W  o sta tn im  czasie b u rm is trz csęs to  
.n aw ied za ł d z ie ln icę , g d z ie zn a jd o w a ła  
s ię zn an a w m ieśc ie sp e lu n k a „Z ło ta  
k o tw ica 1 4 —  sch ro n ien ie 'n a jc iem n ie j­
szy ch e lem en tó w m ias ta , c ie szącay s ię  
n a jgo rszą o p in ją .

S zu le rzy , u liczn ice , su ten erzy , o szu ­
śc i, k a rc ia rze —  w szy stk o to s ta le s ię  
tu ch ro n iło  i s tąd  w y ru sza ło  n a p o szu ­
k iw an ie n a iw n y ch k lien tó w .

(C iąg d a lszy n astąp i} .
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silit
będą pionieram i polskości na całym  
św iecie. B ędą tym i, którzy w sposób  
decydujący  przyczynią się do u  zrostu  
potęgi Polski politycznej, gospodar- ' 
czej i kulturalnej.

D ziś, gdy krociow e rzesze dzieci * * * * * * * * 1 * * L 
polskich w ołają z zagranicy do m ło ­
dzieży w kraju: ..Pam iętajcie o nas, 

jesteśm y jednej krw i z w am i, jesteś­
m y w asi bracia i siostry ” —  głos ten i 
nie m oże pozostać bez echa.

—  T O R U Ń .  ( Z j a z d  o s a d n i c z y ) .  —  
W sali Starostw a Pow iatow ego w To­
runiu odbył się pod przew odnictw em  
prezesa Zahary doroczny zjazd sekcji 
osadniczej pow iatu toruńskiego Po ­
m orskiego  Tow arzystw a R olniczego.

N a zjeździć obecny był starosta  
krajow y p. B runiew ski, poseł R ząsa, 
dyrektor oddziału Państw ow ego B an­
ku R olnego z G rudziądza p. N arbutt 

, oraz 100 osadników  z pow iatu toruń-

W czasie dyskusji uch  w alono  
przez aklam ację rezolucję zgłoszoną 
przez osadnika Łuniew skiego. stw ier­
dzającą, że ataki rozpoczęte przez  
czynniki w rogie parcelacji prow adzo ­
nej przez m inistra Poniatow skiego są  
nieuzasadnione. O sadnicy  w yrażają w  
tej rezolucji w dzięczność za przydzie­
lenie im sam odzielnych gospodarstw  
rolnych i protestują przeciw ko ura­
bianiu opinii że zaprojektow ane  przez 
M inisterstw o zabudow ania osadnicze 
drew niane są niepraktyczne. W ręcz  
przeciw nie —  osadnicy są zadow ole ­
ni z posiadanych osad, dających im  
nietylko uh^zym anie ale i m ożność  
produkcji w  pew nych działach gospo ­
darstw a rolnego.

po obszernej dyskusji, w  
której poruszono spraw y finansow e ij 
organizacyjne zam knięto. •

-  T O R U Ń .  ( S a m o b ó j s t w o ) .  W  G o- ''yraczasem Paci-orkow ski w yznaw ał 
. . - - - sw 7oje „gorące ń-

nym  przyrzekl siebie oddać w  nagro­
dę tej, która izw ycięży w w alce o m i-

-• • . i i K f j i .. - ,  i O negd'afj na um ów ionym m iejscu
eiejew oz nadesłał do dyrekcji .pan-;2jaw ili „sekundanci’ : subiekci

1 1 Jaskólskiej, koleżanki W iśniew skiej, 
, (oraz Paciorkow ski. W  chw ilę po tym  

przybyły  zakochane ryw alki, uzbrojo­
ne każda w dw ie butelki. N astąpiła  
cisza, po czym na dany przez R acior- 
kow skiego znak, rozpoczął się „poje- 
dynek “ w t obecności licznie zgrom a­
dzonych lokatorów  olbrzym iej posesji 

.  , Po krlotkotrw ałej, leicz eaciekłej
—  J a s i o  ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć ) .  W e  w si C zer- , w alce, w yrw ał się okrzyk zgrozy z ust 

ne,ł trzej m łodzi w ieśniacy, znalazłszy na polu św iadków  na w idok W iśniew skiej pa- 
granat z czasów w ojny, przenieśli go do m iesz- dającej IZ rIO izbitą głow ą.

j kania i zaczęli go rozbierać. N astąpiła eksplozja, I Paciorkow ski jednak obietnicy nie

niew skej do am bulatorium  Pogotow ia  
gdizie lekarz stw ierdził 3 rany tłuczo ­
ne głow y, zajął isię dalszym losem  
W iśniew skiej, czuw ając przy jej łóż-

j  j  •  . . .  •  o - i  l i —  P O Z N A N .  ( N i e m i e c k i  l o t n i k )  —
p^n^ly  do u,,c«  cale, sza,k t , lezące, 20  chłop- w 12 bm , j

cow i dziew cząt, w w ieku do 16 lat. B anda ta ।  i . , ó ?  . . . . ...
«ra«>w ata od kilku lyjodoi. I,w  P°.w- ’" ’olsztynskrm . tuz koło stacji

jkolejow eq, lotnik niem iecki 19-letni
—  C h r z a n ó w .  ( A r e s z t o w a n i e ) .  Sensację w y . i W oligang W andzlow ski z W rocław ia, 

w ołało aresztów ande R yszarda N eugebauera, od Lotnik w edług SW Cg^O ośw iadczenia  
3 8  lat pełniącego obow iązki dyrektora fabryki zm uszony był lądow ać, gdyż zabłądził 
bieli cynkow ej w N iedzielisikach. N eugebauer na skutek gęste  i m gły. O dbył O H lot 
stoi pod zarzutem w ystaw ienia na nieokreślone Frankfurtu  n. M enem  do W rocław ia.

L j N ależy do ,.sportluftu“ w W rocław iu
i przechodząc szkolenie pilota, odby-

—  S k a r ż y s k o .  ( T a j e m n i c z a  t r a g e -  w ał lot ćw iczebny.
I N a m iejsce lądow ania przybył z a -  

karza rozegrała się następująca tra- stępca starosty  w olsztyńskiego p. m gr.

izdrow ia przy państw ow ej fabryce a-lotnik odjechał do W olsztyna.

tańce japońskie w oryginlnym ubiór rach w szkole salezjańskiej w M iyazaikj Japonia..

Chleb dla Polaków
W jednym z najw iększych m iast Polski

Starożytne

O to hasło, którym pow inien roz­
brzm ieć cały kraj 15 stycznia tj. w  
dniu rozpoczęcia zbiórki na szkolni- 
atw fb polskie zagranicą.

lerm in iej zbiórki 15. I. —  15. 11. 
nie został dobrany przypadkow o. W  
roku 1905, gdy nie m ieliśm y w łasne­
go Państw a, gdy naród polski jęczał 
w  kajdanach trzech zaborsów , gdy je­
dynie garstka bojow ców pod w odzą  
Józefa Piłsudskiego w alczyła z prze­
m ożnym  caratem  - dzieci polskie, któ ­
rym nie pozw clono nażyć się w pol­
skim  języku na polskiem ziem i, pod­
niosły żagiew buntu.

W  styczniu 1905 roku w ybuchł 
straijk szkolny jako potężny, zbioro-
w y protest dzieci polskich przeciw  
carskiej polityce rusyfikacyjnej.

D ziś gdy m am y w ’olne niepodległe, 
Państw o Polskie, gdy w reszcie dzieci 
polskie m ają szkołę polską, nie m oże­
m y zapom nieć o jednej trzeciej naro­
du, znajdującej się poza obecnym i 
granicam i Państw a.

O siem m ilionów Polaków na ob ­
czyźnie! C óż ito za w ielka i potężna 
liczba. Jest to w ięcej niż ludności Łot- 
w y, Litw y  i Estonii razem  w zięta, jest 
to w ięcej niż cała ludność Szw ajcarii, 
a praw ie tyle co ludność B elgii i W ę-j 
gier.

O siem  m ilionów  Polaków jest roz­
rzuconych  po całym  św iecie - w  z gó­
rą 20 państw ach. W  A m eryce północ­
nej m ieszka 4 m iliony Polaków , w  
N iem czech ponad 1,5 m iliona, w A - 
m ęryce Południow ej - 0,5 m iliona. ()- 
grom ne skupienia są następnie w e  
Francji, Litw ie C zechosłow acji, R u­
m unii, B elgii, H olaindii, R osji Sow ie­
ckiej  J naw et w dalekim M andżuko, 
naw et w  A ustralii i na w yspach Poli­
nezji.

Te m iliony Polaków - to potęga 
dotychczas przez nas nie doceniana  
i flie zrozum iana.

kaw arnia, tam że brak zegarm istrza

kresach w m  eście 1“ 

sklep z konfekcją dam ską i m ęską

na budo-

zegnrm i- 

zbożow i

10.000 m ieszk. I i .
. , skiego.

m ską i m ęską  I r

potrzebne są hurtow nie m ateriałów elektro ­

technicznych, żelaza, ow oców , szkła tallow ego, 

prasow anego i szyb.

—  W  m ieście 30.000 m ieszkańców ’ potrzebny  

skład galanteryjny, kuśnierz, sklep z gotow ym i 

ubraniam i.

— W bogatym m ieście (40.000 m ieszk.) 

M ałopolski m iafltaby zapew nicine pow odzenie  

elegancka  

jubilera.

—  N a 

potrzebny

galanterią oraz m ateriałam i. Silne poparcie.

! — Poszukiw any fachow iec ogrodnik (ogród

3 m orgi i 300 okien inspektow ych).

— W  szeregu m iejscow ości brak jest pol­

skich piekarń, któreby m iały zapew nione po ­

w odzenie, trzeba jednak m ieć kapitał 

w ^.

— Poszukiw ani lekarze-dentyści, 

strze, czapnicy, cholew karze kupcy  

i źelazniacy z gotów ką na założenie sam odziel­

nych placów ek.

— Potrzebne są bardzo składy obuw ia go­

tow ego, m elbli oraz sklepy ze skóram i.

— W pow iatow ym m ieście w ojew ództw a  

kieleckiego pierw szorzędną egzystencję m iałby  

skład radia, naczyń kuchennych i żelaza, ka- ' 

tnasznilk zegairm istrz-jubiler, stragan z ubrania­

m i dla chłopców oraz handel zbożem .

Inform acyj w pow yższych sprawach udzie­

la Zw iązek Polski w Poznaniu ulica Pocztow a  

27. Zgłaszających s :ę po inform acje listow nie 

uprasza się o podaw anie ilości kapitału, jakim  

rozporządzają na usam odzielnienie się i załą­

czenie znaczków pocztow ych na odpow iedź.

zagranicą pośw ięcenia i ofiarności —  
m usim y pom óc im  w niesieniu sztan ­
daru pollskiego na obczyźnie. Życie 
Polaków zagranicą nie jest łatw e. 
Zw łaszcza na terenach zagranicz­
nych, gdizie w ładze państw ow e pro ­
w adzą politykę w ym aradaw iającą.

Znam y w szyscy prześladow anie  
Polaków na Litw ie, w  C zechosłow acji 
i w  N iem czech i w iem y jaką m arty­

rologię przechodzą tam  polskie dzie­
ci.

W iem y rów nież, że aby z w alki 
tęj w yjść zw ycięsko - trzeba dużo ilo­
ści szkół, św ietlic, dom ów ’ polskich  
bibliotek, księgarń itp .

N iektóre skupiska polskie, jak na- 
przykład am erykańskie są dość za-  
m ożne i pom ocy m aterialnej od Pol-1  ni  u idg  należy  
ski nie potrzebują, w iększość jednakL  
ośrodków polskich jest biedna i tam nego i nadającego się do natychm ia- 
pom oc m aterialna jest konieczna.

N ie w olno nam zapom nieć ani na  
chw ile, że dotychczas zaledw ie 5 proc, 
dzieci polskich zagranicą chodzi do  
szkół polskich, a tylko  30 proc, pobie­
ra naukę języka polskiego, reszta zaś 
t. zn, 65 proc, skazana jest na naukę w  
języku obcym , gdyż nie m a środków  
na założenie polskich szkół.

K ażdy Polak w  kraju m usi pam ię­
tać, że nie w ystarczy nie zapom nieć, 
nie w ystarczy  kochać braci naszych z 
całego św iatła;, żeby Polacy zagranicą 
zw ycęsko w yszli z w alki życiow ej. —  
Prócz sentym entów m usim y okazać  
pom oc realną w  postaci dostarczania 
środków na zakładanie i utrzym anie  
now ych szkół polskich.

Zbiórki dotychczas w Polsce na  
ten cel urządzane dały 3 m iliony zł. 
Tegoroczna zbiórka organizow ana  
nie m oże być m niejszą od lat ubie­
głych.

M iliony Polaków , czekają na głos 
O jcyzny. M iliony polskich dzieci nie 
m ają szkół -polskich. O czy takich  dzie­
ci przez cały m iesiąc będą izw rócone 
na Polskę. B o skądże, jak nie od N iej 
m ogą oczekiw ać pom ocy?

C zyż m ożem y pozostać obojętni?  
Przecież obecne dzieci polskie zagra­
nicą już za kilkanaście lub kilka lat

w ego w yposażenia  —  przekroczy  kw o­
tę 12 tysięcy złotych, nie pozbaw ia  
płatnika praw a do w ykorzystania ul­
gi. —  Jednakże przy ustalaniu sum y 
przypadającego do izw rotu podatku  
będzie brana pod uw agę w yłączna ce- 
ni» sam ochodu  bez uw zględnienia w ar­
tości dodatikow ego ekw ipunku.

—  B R O D N I C A .  ( W y p a d e k  p r z y  
b u d o w i e ) .  Przy  budow ie fabryki be­
konów  w B rodnicy runęło rusztow a ­
nie. W raz z rusztow aniem spadlo z 5  
piętra trzech m urarzy. W szyscy trzej 
są ciężko ranni.

niunicji zgłosiła się w oźnem u jakaś 
pani, jako pacjentka i zostało w pusz­
czona do gabinetu dr K . W itkow ­
skiego, lek. m iejsk. Po krótkiej rozm o  
w ie, prow adzonej podniesionym  gło­
sem , kobieta w yjęła rew olw er i dała  
strzał do lekarza, a następnie do sie­
bie. N a huk strzału przybyła służba i 
lekarze. Stw ierdzono, że spraw czynią  
stnzjałów jest p. K rystyna Im ielanka, 
córka m iejscow ego obyw atela, bliska  
znajiom a dr W itkow skiego. O boje  
ciężko rannych odw ieziono sam ocho ­
dem  do szpitala  w  Starachow icach. —  
Lekarze m ają słabą nadzieję uratow a­
nia im  życia.

—  W A R S Z A W A .  ( W a l k a  k o b i e t  o  
m ę ż c z y z n ę ) .  C iekaw y  pojedynek, jak  
nam  donosi prasa w iarszaw iska, o d b y ł  
się w  stolicy.

Irena Jaskółka, w łaścicielka za­
kładu fryzjerskiego zakochała się w  
stałym  kliencie sw eg^o zakładu, Stefa­
nie Paciorkow skim , urzędniku, który  
z początku  darzył Jaskółką w zajem ną 
sym patią.

Po  pew nym  czasie Paciorkow ski u- 
m ów ił się na spotkanie z klientką  za­
kładu, K atarzyną W iśniew ską, e k s ­

pedientką. O d tej pory pow stała nie­
naw iść m iędzy ryw alkam i, przy czym  
dochodziło  do gorszących aw antur. —

•stkow iie pow . toruński popełnił sam o- ^^’^dw u kobietom  
bójstw o przez pow ieszenie się na czu^ ,a •
strychu sw ego dom u rolnik W aw rzv- 1 Po kilku latach, gdy stan r z e c z y  
nieć W arszkiew icz lat 51. nie zm ienił się, zakochane kobiety  po-

Pm zyczyną sam obójstw a była des- stanow iły doprow adzić spór do rezul- 
peracja duchow a z pow odu przetrw o- 11 • w ydając sobie pojedynek do u-
nienia 120  izłotych, przeznaczonych na padłego. Paciorkow ski będąc neutrał- 
kupno  konia. ny in przyrzekl siebie oddać w  nagro­

dę tej, która izw ycięży w  w alce o m i- 
—  G D Y N I A .  —  ( D a r  P o m o r z a  n a  łość. N a m iejsce „pojedynku 44 w ybra-

X. kraju
—  U l g i  p o d a t k o w e  d l a  w ł a ś c i c i e l i  

s a m o c h o d ó w .  —  U kazał się okólnik  
M inistrstw o Skarbu w spraw ie ulg po T a h i t i ) .  K om endant żaglow ca szkolne-’no  podw órze przy  ul. Siennej 88. 
datkow ych dla nabyw ców  pojazdów g0 „D ar Pom orza 44 kpt. K onstanty M a- ' 
m echanicznych.  I {"i 1 T  Z^'T  4T  a <■* zT ł  rvll ,  1 w - L . * __   !

W okólniku tym M inisterstw o stw ow ej szkoły m orskiej radiotelegra  
Skatbu w yjaśnia, że przy przyznaw a- Ticzny m eldunek, że w  dniu 6 bm . —

’ / uw zględniać jedynie „D ar Pom onza 44 zaw inąłnaw yspyTa- 
cenę nabycia  norm alnie w yekw ipow a- hit  i, kończąc w  ten sposób pierw szą  

■ ! część tegorocznej podróży ćw iiczebnej 
stow ego użycia pojazdu (sam ochodu). Statek zatrzym a się na Tahiti około 3 

N ie będzie natom iast uw zględniana i tygodni, po czym w yruszy w podróż  
cena w yposażenia dodatkow ego, jak pow rotną do G dyni, gdzie spodziew a- 
nadliczbow e koła zapasow e, zainsta- I ny jest w  drugiej połow ie m aja. —  
low ane na życzenie klienta, odbiorni- ' 
ki radiow e, dodatkow e części zapaso­
w e, dodatkow e przyrządy w arsztato ­
w e itp .

Fakt, że cena nabycia, sam ochodu i 4 } 
na skutek doliczenia ceny dodatko- ['która spow odow ała śm ierć jednego z w :eśm a- dotrzym a'!, gdy po odw iezieniu W iś- 

'ków i ciężkie beznadziejne rany dw óch pozosta- 1 

łych.

—  W i l n o .  ( M ł o d o c i a n i  z ł o d z i e j e ) .  Policja w i­

leńska otrzym ała w iadom ość o m iejscu zebrania i v ~ .- - ' , “ ,
. . i . t j • v . iku. oraz przysiągł nie spotykać sięorgan zacyjnego bandy m łodocianych złodzie- • . . J  H j  v

jów . Poniew aż przeciw dzieciom nie w olno sto- "  l^ceJ z Jas ° s 3- 

sodać bron® , użyto gazów łzaw iących, które do-

—  C h r z a n ó w .  ( A r e s z t o w a n i e ) .  Sensację w y­

. ,  . K L I N .  ( Z a g i n ą ł )  Franciszka । dostaw y w eksli na 100 tya. zł, 
Jasińska zam . w  Toruniu zgłosiła w ła- | 
dzom  policyjnym , że syn jej Józef lat j C l  
16 udał się dnia 4 bm . na lotnisko do  ! d i a ) .  —  W  Skarżysku w gabinecie le- ! 
pracy  i dotychczas nie w rócił.

Za zaginionym w szczęto poszuki- gediia. O koło godziny 18 do ośrodka H assna. Po zabezpieczeniu sam olotu  
w am a. —  . . t Izdrow ia nrzv naństw ow ei fabrvcp A -ln+nik ndip-rhał dn W okvf-vn.n
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Święta krzewu herbacianego ChińczykówLKJIHGFEDCBA

Herbata jako napój pochodzi z 
Chin, gdzie krzew harbaciany był u- 
prawwiany od niepamiętnych czasów, 
tak, że początki tej uprawy giną w  
mrokach tysiącleci i historja jej opie­
ra się głównie na tradycji. W szystko, 
co odnosi się do początków herbaty, 
jest tak nierozdzielnie związane z mi­
tem i baśnią, że niewiadomo właściwie, 
co jest prawdą a co tworem wyobra­
źni.

Prawdopodobnie nie dowiemy sie 
nigdy, kiedy poraź pierwszy użyto her­
baty jako napoju, w jaki sposób od­
kryto, że napój taki właśnie z liści her­
bacianych można otrzymać. Niewiado­
mo również, kiedy zaczęto uprawiać w  
Chonach krzew herbaciany.

Legenda chińska łączy odkrycie 
herbaty z panowanpiem mitycznego  
cesarza Szen-Nunga, który miał żyć o- 
koło roku 2737 przed Chrystucem i 
zasłużył sobie na przydomek „Boskiego  
Uzdrowiciela". Charakterystyczne jest, 
że herbata uważana była pierwotnie za 
środek liczniczy „przeciw wrzodom i 
cierpieniom pęcherza". Uważano też. 
że „herbata usuwa gorączkę.leczy za­
palenie płuc, rozprasza senność i rodu- 
je serce".

Późniejsza wzmianka o herbacie 
znajduje się u Konfucjusza i u innych 
pisarzy chińskich. W edług nich, pewien 
uczeń buddyjski, Gan-Lu, wracając z 
Indyj, przyniósł z sobą siedem krze­
wów herbacianych, które posadził w  
prowincji Szeszuan. Istotnie, prowinc­
ja ta od najwcześniejszych czasów sły­
nęła z uprawy herbaty.

Cesarz W u-Ti w testamencie swo­
im zaznaczył, że zrzeka się pośmiert­
nych krwawych ofiar z bydła, a prosi 
tylko, aby duchowi jego ofiarowano 
słodkie ciasto, owoce, herbatę i ryż. 
Był to więc jeden z pierwszych na 
świecie jaroszów, chociaż stał się nim  
dopiero po śmierci. Cesarz W ang-Su  
natomiast niezbyt pochlebne miał po­
jęcie o smaku herbaty.

W piątym wieku po Chrystusie u- 
stalił się w Chinach zwyczaj rezerwo­
wania specjalnego gatunku herbaty  
wyłącznie dla użytku cesarza. Herbata 
ta rosła niedaleko od miasta W uszeng, 
w prowincji Szekiang. Dopiero jednak  
w szóstem stuleciu zaczęto używać 
herbaty jako napoju codziennego, a je­
den z ówczesnych poetów twierdzi, że 
napój ten „panuje nad sześciu namięt­
nościami", któremi są: zadowolenie i 
gniew, smutek i radoćś, miłość i niena­
wiść.

I nadal zresztą hebata stała w W y­
sokiem poważaniu jako lekarstwo.

W siódmem i ósmem stuleciu uży­
cie herbaty rozpowszechniało się coraz  
bardziej. Stawała się ona powoli przed ­
miotem uprawy i handlu. Pierwszym  
autorem, który napisał o niej całą  
książkę, był niejaki Lu-Ju, wielki zna­
wca i wielbiciel tego napoju. On pier­
wszy podał przepis umiejętnego napa­
rzania herbaty i zwrócił uwagę na zna­
czenie jakości wody dla jej smaku. W  
tym czasie spożycie herbaty było już 
tak rozpowszechnione, że rząd uznał 
za stosowne nałyżyć podatek na jej u- 
żywanie.

Pierwszą wzmiankę o herbacie poza 
Chinami zowdzięczamy dwom Arabom, 
którzy w roku 850 podróżowali po Chi­
nach i poznali tam herbatę, jako co­
dzienny napój. W dziesiątem stuleciu  
weszło w Chinach w modę picie her­
baty przyrządzonej na sposób, przypo­
minający kawę „po turecku". Dobrze 
wysuszoną herbatę mielono na bardzo  
miałki proszek, naparzono wrzątkiem i 
pito, po gruntownem zamieszaniu bam ­
busową pałeczką. W ówczas też prze­
stano herbatę solić i nauczono się oce-

za- niać właściwy jej delikatny smak i 
pach.

W tym czasie znano już około 
ścia odmian herbaty, a plantatorzy  
chęceni przez cesarzy, prześcigali

20- 
za- 
się 

w produkowaniu coraz nowych gatun­
ków, z których za najcenniejszy ucho­
dził „biały". Herbata weszła nawet do  
rytuału buddyjskiego i picie jej przez  
kapłanów ze specjalnych naczeń, które 
przechodziły z rąk do rąk, było obo­
wiązujące podczas niektórych uroczy­
stości.

W idzimy więc, że herbata, jako na­
pój, istotnie pochodzi z Chin, choć ze 
stanowiska botanicznego, ojczyzną jej 
są lndje, na co zresztą wskazuje przy- 

wyżej legenda chińska.

I
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Dziś więc jeszcze w dżunglach in­
dyjskich, w Sjamie, Indochinach i 
wschodniej Hurmie znajduje się sporo 
dzikich krzewów herbacianych. Zanim  
kraje te podzielone zostały politycznie, 
stanowiły one jedną wielką plantację 
herbaty.

Uprawa herbaty w Chinach, z pro­
wincji Szeszuan przeniosła się w dolinę 
rzeki Jangce i stopniowo dotarła aż do  
prowincyj nadbrzeżnych. Stąd już ot­
wartą miała drogę do innych państw, 
przedewszystkiem zaś do Japonji, do­
kąd dostała się wraz z cywilizacją 
chińską i buddyzmem około roku 600, 
za panowania cesarza Szotoku. Upra­
wa krzewu herbacianego w Japonji 
ła w wielkiem poszanowaniu, gdyż 
mawali się nią przedewszystkiem  
płani buddyjscy.

Legenda japońska przypisuje 
krycie herbaty świętemu buddyjskiemu  
Bodio-Dharma. Świątobliwy ten mąż 
— mówi legenda — zmorzony snem  
podczas swych medytacyj, uciął sobie 
powieki, aby bronić się od snu. Rzuco­
ne na ziemię powieki zapuściły korze­
nie i wyrosły w krzewy herbaciane, 
których liście spędzają sen z oczu lu­
dzkich.

Dziś herbata jest w Japonji tak wa­
żnym czynnikiem towarzyskim, społe­
cznym i kulturalnym, że trudno sobie 
wyobrazić, jak się w dawnych czasach 
bez niej obchodzono. Kapłani buddyjs­
cy, którzy przywozili z sobą z Chin  
nasiona krzewu, uczyli się również w  
Chinach sposobu przyrządzania napo­
ju, w sposób, nadający mu maksymum  
smaku i zapachu. W e wszystkich ogro­
dach, otaczających świątynie, prawiano  
odtąd herbatę, którą uważano niemal 
za napój święty , „boskie lekarstwo", 
„najcenniejszy dar nieba". Spożycie  
herbaty, ograniczone pierwotnie do

Klub bridżowy w starej stolicy Chin
Gra w karty nie jest bynajmniej wynalazkiem europejskim

W szystko już było na świecie — mówi 
mądry rabbi Ben Akiba. Nie znał on wpra­
wdzie gry w karty, ale mimo to znali ją 
Chińczycy już kilka lat temu. Już trzy ty­
siące lat temu istniały tam szulernie, w  
których zgrywali się w kości i karty miesz­
kańcy „państwa środka". W Pekinie do  
dziś dnia przechowały się „kluby gry“ , któ­
re spoglądają na wielowiekową przeszłość.

—  Czy mam pana zaprowadzić do klu­
bu bridżowego, który istnieje już od kilku  
tysięcy lat? — pyta mnie mój przyjaciel 
francuski na tarasie dachu Grand Hotelu  
W Pekinie.

Dokoła nas wirują w tańcu kupcy eu­
ropejscy w białych smokingach, chińscy  
generałowie i Amerykanki. Płacę... W ierzę, 
że to, co mi zaproponował mój przyjaciel, 
nie jest żadną blagą. Jesteśmy przecież w  
Pekinie, środku ziemi, dwadzieścia dni na 
zachód od serca Europy, w mieście, które 
już przed stu laty miało dwa i pół miliona 
mieszkańców, gdy Londyn miał zaledwie 
półtora miliona. Czyż punkt ciężkości 
przyszłych wydarzeń nie przechyla się zno­
wu na wschód? I w tym mieście nie miał­
by być najstarszy klub bridżowy na świe­
cie?

W yprawa bynajmniej nie jest łatwa. 
Kulis ze swą rykszą brnie poprzez małe 
trzęsawiska, bierze z trudem pagórki ze 
śmieci, przeprawia się drogami, podobny­
mi do rowów strzeleckich. Jak rozbity sta­
je się po półgodzinnej jeździć przed czer­
woną bramą.

Gdzie jesteśmy? Tam, na drugim końcu  
ulicy widać tybetański klasztor Pekinu, 
którego mnisi zabijają się askezą. A czer­
wona brama przed nami jest wejściem do  
najpiękniejszego yamen stolicy. Yamcm  
jest tatarskim domem gry. Po pierwszych 
krokach uderza się głową o mur. Przeklęte 
demony, dla nich bowiem ganek zbudowa­
ny został w zygzaku. Każdy zakręt zagra­
dza wstęp złym duchom. Nabawiwszy się 
kilku guzów, dociera się wreszcie do pier­
wszego dziedzińca. M ój przyjaciel francu ­
ski, stały gość w tym domu gry, ginie nie­
bawem znowu w jednym z zawiłych gan­
ków. Obawiam się. czy aby później, po  
licznych kieliszkach zdołamy odnaleźć dro­
gę powrotną.

Następny dziedziniec jest słabo oświe-

ciężko z przejedzenia i wezwał 
Jeisaja, aby zmówił pacierze 
duszę, sądził bowiem, że mu  
umrzeć. M ądry Jeisai pacierze 
ale się do nich nie ograniczył, 
śpiesznie do swej świątyni, w

hodowanych w otaczającym ją 
Po wypiciu naparu z liści.

kapłanów, domu cesarskiego i szlach­
ty, zaczęło się coraz bardziej rozpo­
wszechniać. zwłaszcza od początku 
trzynastego stulecia. W ówczas to potę­
żny szogun ' M inamoto Sanetomo, za­
niemógł 
kapłana  
za jego  
sądzono  
zmówił. 
W rócił 
której przechowywał herbatę z krze­
wów, 
ogrodzie.
Szogun Sanetoma ozdrowiał i tak się 
zapalił do herbaty, że sam w swoich  
dobrach nawazał jej uprawę.

Zarówno Chińczycy jak Japończy­
cy zazdrośnie strzegli tajemnicy hodo­
wli, przygotowaniu herbaty i przyrzą-t 
dzaniu napojun. Liście herbaty były  
dawnemi czasy niema! tak cenne, jak 
złoto Ofiru, i żaden Chińczyk nie shań- 
biłby się nigdy, ujawniając cudzoziem­
cowi sekret przyrządzania świętego 
napoju. Jak już wspomniano, pierwsza  
obszerna i wyczerpująca wzmianka o 
herbacie, jej uprawie i przyrządzaniu  
znajduje się w książce Cha Czing, któ­
rej autorem jest poeta i uczony chiń­
ski i zapalony wielbiciel herbaty. Lu­
ju.

Do napisania książki zmusili go ku­
pcy herbaty, właśnie ci, którzy najza- 
zdrośniej strzegli jej t ajemnicy. Złośli­
wy, jak zwykle, los sprawił, że właśnie 
książka ta przyczniża się najbardziej 
do rozpowszechnienia herbaty zagrani­
cą. Cala historja życia Lu-Ju ‘a jest 
zresztą cudowną. Jak M ojżesz został 
znaleziony w rzece, przez kapłana bud­
dyjskiego, który przyjął go za syna. Po­
nieważ wychowanek nie chciał przy­
wdziać szat kapłańskich, jego przy­
brany ojciec używał go do najniższych

tlony. Przez niewielkie kraty, biegnące do­
koła dziedzińca, widać wnętrza małych po­
koików. W każdym stoi stolik z dwoma 
fotelami trzcinowymi, obok otomanka, a 
nad nią wisi wielki smok chiński. — Przed  
demonami chińskimi jesteśmy więc zabez­
pieczeni, przed europejskimi nie uszliśmy. 
Z rozmaitych stron słychać stukanie ko­
stek i szelest kart. Butelki z whisky stoją 
naokoło, a z głębokich, długimi rzęsami 
obramowanych ócz awanturnice rosyjskie 
badawcze rzucają spojrzenia na nas intru­
zów. W obec tych niebezpieczeństw nie ma­
ją żadnej mocy ganki zygzakowate ani 
smoki chińskie.

Przy innych stołach grają białe damy 
i biali panowie bridża. Chłopcy, o bosych  
nogach, roznoszą srebrne kubły z lodem.

— Czy pan wierzy, że ten yamen ma 
więcej, niż trzy tysiące lat? — mówi mój 
przyjaciel — i unosi słomianki, spod któ­
rych widać sczerniałe od wieków flisy ka­
mienne. Badania, przeprowadzone przed  
kilkunastu laty, wykazały, że dom ten jest 
od kilku tysięcy lat domem gry. Jakie gry 
tutaj głównie grano, nie zdołano już dokła­
dnie stwierdzić, lecz przed 8 laty pewien  
badacz belgijski znalazł tutaj kamienne  
tabliczki z wyrytymi na nich znakami, z 
których wnosić można, że ma się tu do  
czynienia z prawzorem naszych kart dzi­
siejszych. Prawdopodobnie gracze mongol­
scy przed tysiącami lat tak samo sprze­
czali się, jak nasi skaciarze przy tamtym  
stole. /

Tylko w dwóch narożnikach dziedziń  
ca gra się bridża. Po drugiej stronie sie­
dzą biali ludzie przy swych kieliszkach, 
pośród olbrzymiego Pekinu, niby na od­
ludnej wyspie i rozmawiają o kursach, wy­
ścigach, polityce i skandalach. W szystko, 
co się dzieje w Pekinie, można się dowie­
dzieć na tym dziedzińcu: ile wygrano na 
wyścigach, ile przegrano na giełdzie i kto  
wczoraj byl na przyjęciu u ambasadora  
amerykańskiego.

M ałe lampy oświetlają tutaj najbardziej 
międzynarodowe towarzystwo świata. Gro­
no Anglików jest właśnie przy trzydzie­
stym whisky, a obok nich wlepił swój 
wzrok w niebo samotny Chińczyk.

Jest to Chcn, najsławniejszy geometra 
stolicy — objaśnia mój towarzysz. A po- 

posług i do najcięższych robót, w  
konaniu, że w ten sposób złamie jego  
upór i dumę. Lu-Ju jednak nie ugiai 
się, lecz korzystając ze sposobnoś. 
zbiegł z domu despotycznego opieku  
na. Następnym etapem jego życia by­
ła karjera... wesołka. Przybrany w strój 
dziwaczny, gromadził dokoła siebie 
rozbawiony tłum gapiów, który darzył 
go oklaskami. Nie był jednak szczęś­
liwy. Pod brawną szatą kryło się smu­
tne serce, które tęskniło do nauki.

W reszcie mógł zaspokoić tę tęs­
knotę. Jeden z jego możnych wielbicie­
li umożliwił mu urzeczywistnienie tych  
pragnień i Lu-Ju zdobył naukę i czyta­
nia i pisania. Cała dostojna mądrość 
Chin stanęła przed nim otworem. Co 
więcej, niebawem sam miał złożyć 
swoją cegiełkę w jej nieśmiertelnym  
gmachu. W ezwany przez kupców her­
baty do napisania księgi o świętym  
krzewie, uczynił to z takim pietyz­
mem, zbierając wszystkie razproszone 
okruchy wiedzy o jego pochodzeniu, u- 
prawie i przygotowaniu, że dzieło je­
go stało się niejako „Biblją herbaty" 
Książka jego jest pierwszym „kodek­
sem herbaty", na którym Japonja opar­
ła cały swój ceremonjał, połączony r 
piciem świętego napoju.

Sława Lu-Ju była zapewniona. Sam  
cesarz otaczał go swą dostojną opieką, 
dom jego odwiedzany był ustawicznie 
przez bogatych i ubogich, sypały się 
nań zaszczyty i bogactwa. Ale serce 
jego i teraz nie zaznało spokoju. Lu- 
Ju cierpiał, bo nęciła go zagadka życia, 
której dotychczas nie mógł rozwiązać 
ani jako sługa świątyni, i wesołek, ani 
jako uczony. Postanowił wyrzec się 
świata i zamknął się w pustelni, gdzie 
też w kilka lat później życie zakoń­
czył.. Pustelnie otaczał prawdziwy las 
herbaciany, któremu poświęcał wszyst­
kie wolne od medytacyj chwile. Czy 
może w nim znalazł rozwiązanie drę­
czącej go zagadki wszechbytu?

nieważ żaden Chińczyk nie buduje domu, 
zanim nie oznaczy miejsca, które bogom  
jest najprzyjemniejsze, można sobie wyo­
brazić, jakie on.robi interesy.

Towarzysz mój wstaje i wita świeżo  
przybyłego gościa, Portugalczyka z M acao, 
z którym pózostajc 
wych. Senor Diaz 
raju graczy.

w stosunkach handlo- 
przybywa z M acao, t

miasto. Spoglądam naDziwne to zaiste
Portugalczyka, a potem na mojego przyja­
ciela francuskiego. Siedzimy tutaj w pra­
starym domu gry, raczymy się whisky, a 
o kilka domów dalej mnisi tybetańscy ka­
żą sobie wypalać rozżarzonym żelazem ta­
jemnicze znamiona na rękach i głowie, 
podczas gdy obok nas mr. Brown żali się 
na swoją nową służącą a mr. Dupont mi­
mochodem wspomina o tym, jak to w u- 
biegłym tygodniu w ekspressie został na­
padnięty i obrabowany.

Górą rozpina się sklepienie niebieskie 
nad najstarszym klubem bridżowym świa­
ta. Dwa ostre słupy rysują się na ciem.- 
nym tle. Portal prastarej świątyni? Nie, te 
anteny stacji radiowej jakiegoś poselstwa. i

— Hej panoczku! czy trzeba to pierzyn 
siwo na pieca przywiesić?
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Przez słoneczne wzgórza 
Katalonii

etanem w dniu 1 lipca 1932 r. Oto pytania przed | 
_ • którymi stają czynniki gospodarcze, a azczegól-1

P||CyilAC|I n’e zorganizowana rolnictwo.

, Chcąc się bliżej w tych sprawach zoriento-

widmu Godnydiklmienin wać i uzyskać pewne dane cyfrowe, organ zacjc > 
[ rolnicze Pomorza i Wielkopolski, a więc PTR. o- 

W dniu jutrzejszym, W czwartek, • raz WTRK., postanowiły w-spólnie rozpisać an- 
obchodzi zacny nasz duszpasterz, ks. kietę do wszystkich swych członków. 
rrA(try<7P7 ■ L' o /ai'nniku n _

RELIGIJNY W BARCELONIE POTĘPIONY PRZEZ BOLSZEWI­

KÓW. - TAJNE PIELGRZYMKI NA MONSERRAT.

(Korospondencj a w łasna)

słonecznych wzgórz. Rozstacza się z 
niej wspaniała panorama, w jasny 
dzień w idać nawet lodległą o 35 km. 
Barcelonę, miasto z którego w r spokoj- 
n\ m czasie tysiące pielgrzymów wy-

Proboszcz Feliks Zaremba uroczystość 
swoich imienin.

Ks. Prób. Zarembę znają wszyscy, 
i wszyscy Go szanują, poważają. Nie- 
tylko dlatego, że jest wodzem ducho­
wym tak wielkiej parafii, ale dlatego 
że wudzą w Nim człow  ieka pełnego 
nergii i czyinu.

luluza, w styczniu 1937.

Cale pogranicze francuskie od 
strony Hiszpanii, po drugiej stronie 
potężnego łańcucha Pirenejów, pełne 
jest uciekinierów z. całej prawie Ka­
talonii, a głównie z Barcelony. Piękna 
ta i malowana stolica, Katalonii, od 

znajduje się w rę-

e-

[kilku miesięcy znajduje 
powal^ejo. która ionnularze t. prze- |ł0|szpw  jk0Wi k|órzv
C o n łr a l i ' P T R  w  T r v r i im S i d f lz ’ p n n k ' f l -  1 .  i .  ■ .

Jak się dowiadujemy Centrala PTR. roze­
słała już przed kilku tygodn ami do wszystkich 
biur powiatowych odpowiednią ilość beŁinm en- 
nych, anonimowych kwestionariuszy. Każde 
Kółko Rolnicze winno odebrać w burze powia- 

। towym odpowiednią ilość tych kwestionariuszy 
|i rozdać ja na zebraniach styczniowych wszyst­
kim członkom. Rolnicy winni je wypełnić jak 
najdokładniej, bez podawania swego nazwiska, 
ani nazwy miejscowości i w lutym na zebraniu 
Kółka zapakować do jednej koperty i odesłać 
do biura j

. każę do Centrali PTR. w Toruniu, gdzie doko- ; 
! nane będzie odpowiednie zestawienie statysty­

czne.
Jest to. jak widzimy, wysiłek powainy. to n<)śoj ]ufln|ości ‘

też wszyscy zrzeszeni rolnicy powinni go po-1
przeć przez rzeczowe, prawdziwe wypełnienie Dzisiejsza Barcelona Z której uda- 
kwęstinnarimszy się w \ dostać na francuską stro-

i nę, to już nie to same wesołe i pełne
•  Z a b a w a  „ S o k o łó w "  W  dniu 17 bm. (nie- uroku miasto, jakie było przed rewo-1 

dzieła) w sali p. Klimka odbędzie się zabawa lucją. Ruch na ulicacłl zmalał W pod- ; 
taneczna „Sokołów". Każdy na tę zabawę powi- padający sposób, słynne „ramble“ (a- 

; n :en pospieszyć.

•  K o n c e r t „ L u t n i"  —  W  ubiegłą niedzielę 
odbył się koncert chóru „Lutni". Szczegółowe 

Dotychczasowe poczynania Wiel. sPra^ danie P<>damy w najbliższym numerze.

Ks. Proboszcza Zaremby wskazują na I •  „ S E N I O R I T A  W  M A S C E "  Fod powyź- 

to, Że nasza parafia W krótkim czasie 'szym tytułem kino „Słońce" wyświetla wspania- 
pozbędzie się niemiłych długów, jakie łą operetkę filmow-ą w środę i czwartek Tylko 

na niej ciążą. i 2 osoby na 1 billet.

W  ielebnemu Solenizantow i mogli- j ' ---------- r i---------------- ’ ------
byśmy życzyć bardzo, bardzo wiele.- • JeMcze kilka dotrwać będzie likwida- się jedynie stara katedra gotycka w 
Ale ograniczamy się tylko do tych ży- sprzedaż we firmie G r a j l c o w s k i Wąbrzaź- śródmieśicu, któr*ą bołszewciy (jakoś 
---- -r t z r> 1 ' ’ > ’i |no — Rynek. Kto chce tanio nabyć różne mate zachlowali, traktu  jąc ją jako zabytek  

iriaiły niech jeszcze dziś pośpieszy do wspomnia kultury narodow’ej.
nej firmy.

jeżdżało, aby odwiedzić tę hiszpań­
ską Częstochowę i pokłonić się cu- 

. downej Madonnie z gór Monserrat.

Dziś w czasie rewolucji, gdy w  
Barcelonie działa trzecia międzynaro-

umysłowe i lepią dziś przede wszvst-zwalczająca religie i niszczą- 
kim bez litości każdy odruch poboż-A ‘a k  )^10,T ~ ’n,dno s,^ IclosUc1 (1? .te: 

z • < z i i i z • I min miaicrui u/nltM 1 IIIV

bija się wyraz jakiegoś dziwnego smu­
tku i przygnębienia. Katolicka ludność 
straciła przede wszystkim ostlóje wia­
ry i pociechy, gdyż większość kościo­
łów jest zniszczona pożarem, ostała

czeń: aby Ks. Proboszcz zawsze, tak 
jak dotychczas pracował niezmordo­
wanie dla parafii, aby przede wszy­
stkim Bóg Mu dał zdrowie i dalsze 
Swoje błogosławieństwo. Aby Ksiądz 
Próboszcz mógł nadal pracować na 
każdym odcinku pracy tak społecznej 
i kościelnej.

Nic też dziwnego, że znajdują się 
liczne jednostki, pragnące wyrwać 
się z tego piekła bolszewickiego. 
Aczkolwiek granica Katalonii od 
strony francuskiej jest ostro strze­
żona, potężne Pireneje ze swymi ro- 
rnajn tycznym  i wąwozami, przesinyka- 
mii górskimi, z całą swioją dziką przy- 

, roda — dają dużo możliwości do nie­
legalnego przejścia przez granicę, 

pierwszą stacją dla uciekinierów ’ jest 
naturalnie Tuloza.

i Na drodze z Barcelony do gór pi- 
DĘBOWAŁĄKA renejskich, a później do Francji, jest

□  1 0 0 - l e t n ia  m ie s z k a n k a . W  dniu S bm., 'słynna hiszpańska góra Monsurrat. 

wdowa po rolniku, W ilh e lm in a  K a m p  obchodzi- Stoi samotnie wśród całego pasma 

j ła setną rocznicę swoich urodzin. Jubilatka by- I 
1 la dwa razy zamężna, Mimo swego wieku czu­
je się zdrowo. Jubilatce przesyłamy życzenia 
wszelkiej pomyślności.
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13 Stycznia Ś . Weroniki 7,36 15,25

14 * C . Hilarego 7.37 15,25

15 > P . Pawła 7,38 15,25

WĄBRXEXI\IO

X POWIATU
CZYSTOCHLEB

□  Z a b a w a . W  dniu 17 stycznia w sali p. 
Marasińskiego urządza PW. konne „Krakusów  
wielką zabawę zimową. Początek o godz. 1 9 4 ® ’ . 
Kto przez omyłkę nie otrzymał zaproszenia 
zechce się łackawie zgłosić po nie do pre­

zesa p. Rybskiego.
Na zabawie będzie moc niespodzianek.

go cudownego miejsca. Nie widać już 
masowych pielgrzymek, samochodów 
i wielkich autobusów, ciągnących z 
trudem rzesze pobożnych turystów na 
górę Monserrat, ale nie brakuje po- 

>szczegółu, czcicieli „Czarnej Madon 
iny“ która w takim cudownym otocze- 

. - . . ' ,'niu obrała swą siedzibę i stąd od wie-
.cje) w porze wieczornej znat/nie o- króluje narodowi hiszpańskiemu, 
pustoszały, nie widać już tego żywio-;
łowego ruchu i wesołości co dawniej I Pamiętam tę Jasną Górę hiszpań- 
w kawiarniach znacznie mniej ludzi, skil jeszcze z tych czasów, kiedy ona 
a na twarzach wielu mieszkańców ’ od- była dostępną dla wszystkich, kiedy 

‘Hiszpania cieszyła się jeszcze trady­
cją pierwszego państwa katolickiego  
w Ł  u ropie, a cudowny obraz na gó­
rze Monserrat był świętością nietyl- 
k)o dla Katalonii, ale dla całego pół­
wyspu pirenejakiego. Pamiętam jesz­
cze na wysokości 1800 m. ten piękny  
krajobraz którego horyzont obejmu­
je żalą Katalonię, aż hen w’stronę Sa- 
jragossy i Samosierry, mających dla 
nas Polaków, tyle bohaterskich 
wspomnień.

Na tej to górze, prawie nad prze­
paścią, wznosi się potężna bazylika 
„Morenety“ , gdyż tak lud hiszpań­
ski swą Patronkę nazywa. Bazylika 
posiadła dwanaście kaplic., Wielki 
ołtarz stoi pośrodku prezbiterium, 
cały z białego marmuru. Tuż poza 

|tabernakulum wznosi się piękny łuk 
triumfalny, okalający wysoko pod­
stawy marmurową. Na niej znajduje 
się tron, na której spoczywa wizeru­
nek „Czarnej Madonny".

Pod klasztorem znajduje się mała 
osada z kilku domów ’ złożona. Kilka 
jadłodajni i sklepów z pamiątkami 

[dopełniają całości osady. Jeszcze pól 
[ roku temu panował tu ruch ożywio­
ny turystów i pielgrzymów ’, nodob- 
nie jak w innych miejscach odpusto- 

i wy  eh.

Dzisiaj Monserrat przedstawia 
i zgoła inny widok. V mojej wędrówce 
z Barcelony do Francji, uciekając 

przed czerwonym barbarzyństwem  
‘odwiedziłem raz jeszcze to miejsce 
(święte. Zasiałem pustkę i *zniszcze­
nie. Monserrat najwspanialsza świą­
tynia. sława i duma Katalonii zosta­
ła przez hordy bolszewickie, rezydu­
jące w Barcelonie, zniszczona i zra­
bowana. Pokradziano skarby, cenne 
zabytki biblioteczne. zakonników 
rozpędzono, a kilku zabito.

Anarchiści z Barcelony nie usza­
nowali świętości całego narodu, do- 
tairli do tak wysoko naw’et połóżcnej 
na górze świątyni, by obrabować Ma­
donnę, której przez wieki całe odda­
wał i odda je hołd głęboiki lud hisz­
pański. Dziś pusto i głucho w tej ba­
zylice nie słychać już szeptów ’ motd- 

mniej jeszcze raz przeusiaiw  ieme tu pu  w iutzyv. i ’’ ł 3 • & wiatr SZUmi Żałośnie prZCZ 
Po przedstwieniu odbyła się w nader miłym i porozbijane okna i Will .Że. Krwaw  y- 

| mi łzami płacze dziś dusza narodu 
I hiszpańskiego, wierząc jednak, że 
cudowna Madonna z Monserrat żeś- 
łe walczącym o wiarę wolność i zwv- 

cięstwm. ' r M.

•  P r z e n ie s i e n i e . K  erownik szkoły powsze­
chnej żeńskiej p. Stefan K a u c z  przeniesiony zo- • 
stał na stanrawisko kierownika szkoły do Gru- RYŃSK, 
dziądza. Panu k.ercwnikowi życzymy wszelkiej 
pomyślności na nowym stanowisku.

KSIĄŻKI
Q  K r a d z ie ż r o w e m . O n e g d a j skradziono z 

posesii p. Plet.za na szkodę p. Kellera z Dębo­
we  jłąki rower męski.

9 G d z ie  w ła ś c iw ie  s p a d ! m e t e o r ?  W po­
przednim numerze donieśliśmy o ciekawym z;a- 
w is ik u : o spadnięciu metaora. Twierdziliśmy, że 
meteor spadł za Jarantowicami. Tymczasem Pol- 
s ik a A g e n c j a  Telegraficzna pcdaje z Poznan’a, 
ii meteor spadł pod Inowrocławiem. „Ziamia 
Michałowska“ podaja iż opadł w okolicach zam­
kowych pod Szabdą (pow. Brodnica). Szoferzy, 
k t ó r z y  jechali z  Rypina i byli świadkami zjawi­
s k a , t w ie r d z ą , ż e  meteor musiał opaść w okolicy 

Golubda. —
D d b r z e b y  było, aby obserwatorium astrono­

m ic z n e  w y j a ś n i ło  t ę  s p r a w ę .

•  U c ie k ł d o  A b is y n i i?  W nocy z soboty na 
n ie d z ie l ę  z u p e łn i e  ,,cicho" spakował swoje ma-

o alnie przyrządzona kawa. Długo przy biesiad­
nym stole licznie zebrane obywatelstwo bawiło 
się w miłej rozmowie. Nie zabrakło też i niespo­
dzianek. Znany, ruchliwy działacz miejscowy p. 
Michał Spi.giel pomysłowo przebrany za gwia­
zdora obdarował wszystkich obecnych podarka­
mi Po tym wszystkim odbyła się zabawa tane­
czna w karnawałowym nastroju aż do samego 
rana.

Za sprężyste i 'odzwyczaj staranne przygo­
towań e tego wieczorku należy się pelnj uzna­
nie i podziękowanie prezesce Koła Gospodyń 
p. Felicji Jaoh mczakowej, niezmordowanej w

pogodnym nastroju wielka zabawa taneczna.

Podkreśl ć należy fakt, że wszelkie zabawy 
na terenie Ryńska odbywają się w' harmonii i 
spokoju.

Organ zatorom wszelkich tych imprez, za 
wniesienie promyka radości w smutnym zimo­
wym bytowaniu wiejskim należy się :ak najwię­
ksze uznanie i jak najgorętsze podziękowanie.

J e d e n  z  s z a r y c h  lu d z i .

□  Z  ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o . Święta Bożego 
Narodzenia były bardzo dla mieszkańców Ryń­
ska i okolicy urozma cone. W drugie święto dn. 
27 grudnia w szczelnie zapełnionej przez publi­

czność sali p. Zadańskiego dzieci szkolne pod pomysłach i pracy.

: reżyserią kierownika szkoły Grabowrs'k:ego J. j W dniu 6 stycznia w św ęto 3 Króli odbyło
I odegrały przepiękne 3 aktowe asełki, układu £!ję na s .a]-j p. Zadańskiego długo i niecierpliwie I 
| Schalay - Groelle. Młodociani aktorzy za swoją oczekiwane przedstawienie amatorskie. Odegra-1 
[piękną grę obdarzani byli długotrwałymi okla- ■ no pod reżyserią kierownika szkoły Grabów- [ 
' skami świadczącymi wymownie o tym, że przed- ekiego J. przepiękne widowisko ludowe pod tyt.' 
i stawienie udało się i przyniosło pubhczności „Wróżby na św. lAndrzeja”. Tłumnie przybyła; 
'pełne zadowolenie. Po przedstawieniu dla osób publiczność, z zainteresowaniem śledziła staran- 
! starszych odbyła się zabawa taneczna przy i ną grę amatorów obdarzając ich co chwilę hucz- 
dźwiękaćh doborowej orkiestry. jnymi oklaskami i wybuchając wesołym

W Sylwestra placówka Ryńsk, Związku ।  śmiechem. Sztuka była tak p ękną a przy tym  
Powstańców i Wojaków urządziła dorocznym  [ tak wesoła, że zebrana publiczność głośno wyra- 
zwyczajem wielki karnawałowy bal maskowy. I żała swój zachwyt i domagała się aby przynaj-| 
W balu wzięło udział przeszło 300 osób, gdyż . mniej jeszcze raz przedstawienie to powtórzyć. | 

n a t k i  p. G. właściciel nocnego lokalu pod nazwą ceny były bardzo przystępne. W wyniku kon- 
Addiis Abeba. Widocznie p G uciekł do stolicy : kursu na najpiękniejsze stroje maskaradowe 
Abiisynii. Jest tylko nie ładnie, źe p. G. zapom- [przyznano 4 cenne nagrody, między innymi cen- 
n ia ł o  swoich ,,ilokatorkaoh‘‘, które zostały bez ną nagrodę za orygnalny kostium maskarado- 
dachu nad głową. j wy, otrzymała kierowniczka miejscowej agencji

- T , .  . . . .  , i . w , c ' pocztowej p. Ringwelska Józefina. Nastrój na
•  U r o d z in y  n a j s t a r s z e j  m ie s z k a n k i  W ą b r z e - , ,  ,  .  ,

, _. t i • • v i ci t j balu bardzo wesołym, to też uczestnicy za howa
z n a . Długoletnia członkini Kat. blow. Ludowego , . .....

, i ij i j • l ją ten wieczór długo w miłej pamięci.
M a r ia n n a  K lo d k o w s k a  obchodź ła w dniu 11 bm. ।
93-lecie swych urodzin. P. Kłódkowskiej życzy- i W niedzielę, dnia 3 stycznia miejscowe Ko­
m y  pomyślności. !ło Go3P°dyń Wiejskich urządziło wieczorek kar­

nawałowy, połączony z łamaniem się opłatkiem.
•  A n k ie t a  w  s p r a w ie  z a d łu ż e n ia  r o ln ic z e g o , j Urocze nasze gosposie dbały dobrze o to, aby 

Sprawa zadłużenia rolniczego jest wciąż jeszcze zaproszonym gościom jak najbardziej wieczór 
mało zbadana. Czy ustawy oddłużeniowe przy- ' umilić, to też na pięknie przybranych stołach 
n io s ły  ulgi i jakie,, czy i w jakiej mierze zmnie;- [ukazały się pączki, faworki, ciasta, ciastka, bar- znani złodzieje skradli różne rzeczy na ogólną 
s z y ło  s i ę  zadłużenie rolników w porównaniu ze dzo pomysłowe i apetyczne kanapki, oraz spe- wartość około 500 zł.

SKĘPSK
□  K r a d z ie ż . Na szkodę p. Neumanua nie-

Wielkązabawętarnawałową
u r z ą d z a  „ S  O  K  ó  Ł ”  w * d n iu T 1 7  
s t y c z n ia  n a  s a l i h o t e lu  K l im ą a  
o  g o d z . 8  ( 2 0  w le c z . )
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Kcycffc r^ercf/ow^ sobie ewentuaiue zmiany, które zostana, po­
dane do wiadomości zainteresowanej placów-

G I E Ł D A
Urzędowa ceduła giełdy zbożowo towarowej

PIĄTEK dnia 15 stycznia 1937 r

6,30 Audycja poranna. 11,30 Audycja dla 
szkół. 12,03 Koncert popołudniowy. 13.00 W szy­
stkiego po trochu. 15.15 Koncert reklamowy. ।  
15.35 Jak spędzić święto. 15.40 Fragmenty z! 
oper (płyty). 16.15 W tempie mazurka koncert. ! 
16.30 Pieśni murzyńskie. 17.00 Bez paszportu 
bez wiz i bez i ieaiędzy. 17.15 Robert Schuman  J 
18.16 Poradnik sportowy. 182.0 Przy dźwiękach' 
harfy (płyty). 19.00 Turkus humoreska. 19.20 
Z pieśnią po kraju. 19.45 Przy dźwiękach har­
fy. 20.00 Pogadanka z cyklu ,,Instrumenty or­
kiestry symfonicznej" 20.15 Transmisja z ope­
ry Teatru W ielkiego. 22.30 Naszyjnik skjcz. 
22.45 Muzyka taneczna

— BACZNOŚĆ SOKOLI: Miesięczni

Terminy poniższe ustala się w celu by Za- nie odbędzie s ę, dnia 14 stycznia 1937 
rząd Oddziału Powiatowego mógł przybyć 

, zebrania:

■oku o

na godz.me 20-tej w saki zebrań. Na porządku 
j dziennym bardzo ważne sprawy. Przybyć.e wszy

w Bydgoszczy.

D n ia

o  
o  
o  
o

17 stycznia 1937 r.

godz, 
godz.
godz.
godz.

13,50 placówka Elgiszewo, 
16-tej placówka Chehnoniec
17,50 placówka Bielsk, 
19-tej placówka Kowalewo.

Dnia 24 stycznia 1937 r.

13 tej placówka Jarantowice. 
14,30 placówka Łopatki, 
16-tej placówka Książki,
17 30 placówka Osieczek.

o  
o  
o

o

godz. 
godz.

,odz.

Pszenica 
Owies 
Jęczmień rc,wazowy 
Mąka żytnia gatunek I 
Mąka żytnia gatunek II 
Mąka żytnia razowa 
Mąka 
Mąka 
Mąka 
Mąka 
Mąka 
Mąka
Mąka pszenna gatunek II B

22,50 -22,75
26,50— 26,75

CZW ARTEK, dnia 14 stycznia 1937 r.

6.30 Audycja dla szkół. 11.30 Poranek mu­
zyczny dla szkół powszechnych. 12.03 Lekka 
muzyka fortepianowa. 12.50 Stare grzechy o 
niewłaśc wym przechowaniu obornika. 13.00 
W szystkizgo po trochu. 15.15 Koncert rekla­
mowy. 15.35 Życie kulturalne Pomorza 15.40 i 
Płyty. 16.05 Rozwój stosunków narodowościo-1 
wych na Pomorzu. 16.20 Styczeń. 16.35 Koncert 
w w-ykonaniu orkiestry pracowinków Tram ­
wajów. 17.15 Koncert solistów. 17.50 Mickiewicz 
i Słowiańszczyzna w świetle najnowszych ba­
dań. 18.20 utwory fortepianowe. 18.45 Program  
na jutro. 18.00 Premiera słuchowiska p. t. 
Przedziwny rycerz Don K :chot z Manczy 19.30 
Mała Orkiestra Polskiego Radia. 20.30 U wscho­
dniej ściany Rzeczypospolitej 21.00 Sylwetki 
kompozytorów polskich 22.10 Lekki koncert 
w wykonan :u orkiestry wileńskiej. 23.00 Muzy­
ka taneczna.

Dnia

o  
o

31 stycznia 1937 r.

godz. 14-tej placówka Małe Pułkowo, 
godz. 16-tej plac. W ielkie Radowiska.

Dnia 2 lutego 1937 r,

o godz. 14-tej placówka Łobdowo,
o godz. 16-tej placówka Kurkocin,
o godz. 18-tej placówka Dębowałąka.

Dnia 7 lutego 1937 r.

o godz. tś-tej placówka Przydwórz,
o godz. 16-tej Król. Nowawieś,
o godz. 18-tej placówka Płużnica.

Na zebranie należy przynieść wszelkie' 
akta Zarządu Placówki t. j. sekretarza, 
skarbnika, komendanta i referenta oświato­
wego

stkich członków konieczne.
„CZOŁEM' — ZARZĄD

— BACZNOŚĆ KURKOW E BRACTW O  
1 STRZELECKIE W ĄBRZEŹNO. W czwartek dnia 

14 bm. o godz. 19,30 odbędzie się w Strzelnicy 
Bractwa Kurkowego „ROCZNE W ALNE ZE­
BRANIE" O gremialny udział wszystkich Szan. 

, braci prosi. ZARZĄD

I — W ALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU PODOF. 
‘ REZ. KOŁO W ĄBRZEŹNO odbędzie się dn a 24 
' stycznia 1937 roku o godz. 2 w świetlicy Domu n
‘Społecznego z następującym porządkiem obrad: Mąka H D

1) Zagajenie; Mąka pszenna gatunek II E
2) Powitanie władz i gości; J Mąka pszenna razowa
3) W ybór przewodniczącego, 2 asesorów i Qtręby żytnie 

sekretarza; i Otręby pszenne
4) Odczytanie protokółu z ostatniego wal- Qrocjj W iktoria

’ . . „ . । Groch Folgera
: W yka
• Peluszka 

Dyskusja nad sprawozdaniami; |
Udzielenie absolutorium ustęp, zarządowi . garac|e]a

W ybór nowego zarządu; ■ Rzepak
Ustalenie i uchwalenie budżetu; ... ... . .

i Mak niebieski 
wolne głosy i wnioski;
Zakończanie ZARZĄD i Gorczyca

_ ; Kon czyna biała

i Koniczyna czerwona
i Makuch rzepakowy
■ W ytłoki suszone

25,00— 26,50

/ Wofi

W A L N E  Z E B R A N I A  P L A C Ó W E K .

W nlne zebrania poszczególnych placówek  
Związku Powst i W oj. O. K. VIII powiatu 
wąbrzeskiego ustalone według poniższego wy­
kazu do którego należy się ściśle zastosować j

Zarząd Oddziału Powiatowego zastrzega (— ) Szaliński sekr.

pszenna 
pszenna 
psz  enna 
pszenna 
pszenna 
pszenna

gatunek 
gatunek 
gatunek 
gatunek
gatunek I C 
gatunek II A

I
II
I A
I B

27,25— 28,00 
27,00— 27,75 
43,75— 45,25 
42,25— 42,75 
42,25— 42,75
41,50— 42,00 
40,75— 41,25
35,50— 36,50 
35,00— 36,00 
34,00— 35,00 
33,25—34^5 
32,00  -33,00 
31,00— 31,50 
15,25— 15,50

nego zebrania;
5) Sprawozdanie zarządu i Komisji Rcwi-' 

i zyjnej;
6)
7)
8)
9)

10)

11)
— W ALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU W ETE- ! 

i RANÓW POW STAŃ NARODOW YCH RP. —  
; 1914 _ 19 KOŁO W ĄBRZEŹNO odbędzie się 
' dnia 27 stycznia 137 roku o godz. 18-tej w loka-1 c } „  . , .
' 7 a । Słoma żytnia prasowana

i Siani nadnoteckie luzem
Nakłada się obowiązek na Zarządy Pla- [u di-ufra Kostrzewy z następują  cym porządkiem  

cówek, by na walne zebranie Placówki za- 1 obraci : jj zagajenie; 2) powitanie władz i gości; ■ 
prosili wszystkich byłych uczestników Pow- ’ ■ '■ 1 ’ • •

b ' stań Narodowych, Uczestników wojny świato­
wej i wojny polsko-bolszewickiej jak i wy­
służonych żołnierzy armii polskiej oraz sym ­
patyków naszego Związku z danej miejsca 
wości i bliższych okolic, aby zachęcili tychże 
do wstąpienia do naszej organizacji.

16,00— 16^0
21,00— 23,00
19,00— 20,00
20,00— 21,00
10,50— 11,50
16.00— 18,00
45,50— 46,50
61,00— 64,00
27,00— 29,00

80,00— 100,00
105,00— 120,00

18,50— 19,00
8,00— 8,50

4.00— 5.00

B

ostatn ego walnego zebrania; 5) . W SZYSCY!

idziemy w dniu 17 stycznia bm. 
© o godzinie 20-tej do sali hotelu

protokółu z
Sprawozdanie zarządu i komisji rewizyjnej; 6) j 
Dyskusja nad sprawozdaniami; 7) Udzielenie 

a.bsoW orium ^t^ującMnu zarodowi. „Dwór W ąbrzeski" na'W lELKĄ •
5 minutowa; 8) W ybór nowego zarządu; 9) K A R N A W A Ł O W A  •
ne głosy i wnioski. *

W razie nieprzybycia odpowiedniej liczby , 
członków o wyznaczonym czasie walne zebranie Zakłady Graficzne B. Szczuki W ąbrzeźno-Pt>m

ZA ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOW EGO odbędzie się w 2 terminie O godz. 18,30 i uchwa- W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 
(— ) Szczuka B. prezes fy tego zebrania są prawomocne. i Bolesław Szczuka W ąbrzeźńo Pom., ul. Mickiewicza 1.

.W O L N O Ś Ć

3 Co. 143/36 •
W YWOŁANIE

Komunalna Kasa Oszczędności powiatu wą­
brzeskiego w W ąbrzeźnie, działająca przez tym ­
czasowego zarządcę Aleksandra Podgórskiego z 
W ąbrzeźna, zastąpiona przez adwokata Kazim.erza 
Balcerskiego z W ąbrzeźna, postawiła wniosek o 
wywołanie zaginionych listów hipotecznych i to: 

a) listu hipotecznego, odnoszącego s.ę do hi­
poteki w wysokości 5,000 mk. wraz z 5 proc, 
odsetkami, zapisanej w księdze wieczystej nie­
ruchomości W ąbrzeźno karta 636 oraz 1102 w  
dziale HI. pod nr 8;
b) listu hipotecznego, odnoszącego się do hi­
poteki w wysokości 10.000 mk. wraz z 4,3 
proc, odsetkami, zap sanej w księgach wieczy­
stych nieruchomości W ąbrzeźno karta 636 oraz 
1102 w dziale III pod nr 9.
Posiadaczy tych dokumentów wzywa się, by 

najpóźniej na terminie w dniu 11 maja 1937 roku 
przed poł. o godz. 11 w podpisanym Sądzie po­
kój nr 12, odbyć się mającymi, swoje prawa zgło­
sił i wyżej wymienione listy hipoteczne przedło­
żyli, w przeciwnym bowiem razie nastąpi unieważ- 
nienie tych listów hipotecznych.

W ąbrzeźno, dnia 12 października 1936 r.
SĄD GRODZKI

3 Co. 259/35
W YW OŁANIE

Frieda Flehn z Kopytkowa jako wykonawczy­
ni testamentu wierzyciela hipotecznego zmarłego 
Arnolda Plehna z Kopytkowa zastąpiona przez ad­
wokata Kuźa a w W ąbrzeźnie wniosła do Sądu 
Grodzkiego w W ąbrzeźnie dnia 8 lipca 1935 roku 
o wywołanie 1’stu hipotecznego utworzonego dla 
hipoteki wpisanej w dziale III pod nr 9, księgi grun­
towej W ieldządz karta 80 w kwocie 3000 mk. wraz 
z 5 proc, odsetkami na rzecz Arnolda Plehna, wła­
ściciela dóbr z Kopytkowa, ponieważ wyżej wymie­
niony list zaginął.

Posiadacza tego dokumentu wzywa się, by naj­
później w terminie dnia 11 maja 1937 r. przed poł 
o godz. 10 w podpisanym SącLre pokój nr 12 odbyć 
się mający swoje prawa zgłosił i dokument ten  
przedłożył, w przeciwnym bowiem razie nastąpi 
unieważnienie dokumentu.

W ąbrzeźno, dnia 17 grudnia 1936 roku.
SĄD GRODZKI

j Numer akt: Km. 1724/36.
I OBW IESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie Jan 
| Główczewski mający kancelarię w W ąbrzeźnie ul. 

Żwirki i W igury nr 12, na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 15 stycz­
nia 1937 roku o godz. 11,30 w W ąbrzeźnie u p. 
I. Koieckiego ul. W spólna, odbędzie się 1-sza licy­
tacja ruchomości należących do Bronisławy i Igna­
cego Kołeckich, składających się z: 1 biurka i na­
stępnie w dalszym ciągu przy ul. W olności u p 
W andy Fenskowej 1 zegara stojącego, 1 krzesła, 
1 kanapy, 1 stołu, 4 krzeseł, 1 szafy, 1 dywanu, 1 
fortepanu, 1 krzesła, 1 kanapy, 1 lustra, 1 stolika, 
3 kitzeseł białych, 1 dywanu, 1 bufetu, 1 kredensu, 
1 stołu, 2 krzeseł i 3 zwykłych krzeseł oszacowa­
nych na łączną sumę zł 590. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

Dnia 13 stycznia 1937 r.
(— ) GŁÓWCZEW SKI, KOMORNIK

N A J S Ł Y N N I E J S Z Y  J A S N O W I D Z  W O M O U T H

mistrz Międzynarodowego Instytutu W iedzy 
Tajemnej, uznany jako wszechświatowej sławy 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY", które 
jest nieomylne, daje w transie jasne odpowiedzi we 
wszelkich zawikłanych kwestiach. W idzi na odle­
głość. Daje możność zdobycia miłości pożądanej 
osoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość. Opra­
cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Medium  
zestawia pewne wygranej nry losów, podaje gdzie 
takowe można nabyć. W 34 loterii padło 48 wiel­
kich wygranych, wybranych przez Med um. Podać 
datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć kilka 
włosów dla kontaktu. Na koszty portowe załączyć 
zł 1 __ znaczkami pocztowymi. Adres: Kraków,
Lubicz 22, — m. 2.

Pamiętaj o prenumeracie

...Nie pomogq próżne 

Firmę w „Głosie" trza 

Kto ogłoszeń nie zna 

Wciqż goliznq będzie

żale —

wcale —

świecić 111

N I E  B Ł Ą D Ź !!
przed nabyciem aparatu radiowego napisz do nas. 
Radioaparaty ostatnich modeli 1937 do sieci lub 
baterii nabyć można nastaniej i na dogodnych 

warunkach w znanej firmie

„Polskie Zakłady Radio - Select”
W a r s z a w a , Marszałkowska 147/58

Przyjmujemy obligacje Pożyczki Narodowej, Konso­
lidacyjnej, Inwestycyjnej po kursie 100- za 100- 

Katałogl, warunki wysyłamy na żądanie bezpł.

K I N O  
d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

T y lk o  d z iś  —  p a r te r  2 o s o b y  n a  1 ।  H e t wykorzystajcie 
okazję — w  ś r o d ę  d n ia  1 3  i c z w a r te k  1 4  o  g o d z . 8 ,1 3

W s p a n ia ła  o p e r e tk a  f i lm o w a  p t .

F j „ S e n o r ita  w  m a s c e " J
Z a p o w ia d a m y : „ M  E T R O P O L I T A N I N "  —

W restauracji goście tłumnie podziwiają nowo zaang. zespół 
muzyczno-taneczny S. LISOW SKIEGO — W stęp bezpłatny  
początek o godz. 7 wlecz. — — ------ Ceny niepodwyższone

M ie s z k a n ia
2 razy jeden pokój do wy­
dzierżawienia

Ż w ir k i i W ig u r y  1 6

M ie s z k a n ie
2 i 3 pokojowe z kuchnią 
do wynajęcia

F ie r a c k ie g o  2 0

G o s p o d a r s tw o

komplet 19 mórg, ziemia 
dobra, szkoła i kościół na 
miejscu, zaraz na sprzedaż 
Do objęcia potrzeba od 5 
do 6 tys. zł. Zgł. przyj­
muje

S ie n ic k i Ł u c ja n
Orzechowo p W ąbrzeźno

K u p ię
p ie c  ż e la z n y  —  szamot. 
(Iryjski)

Zgł. do adm. „Głosu"

P o k ó j z k u c h n ią
zaraz do wynajęcia

Z g ł. P ie r a c k ie g o  2 0

U ż y w a n e  m e b le

w dobrym stanie, tanio 
na sprzedaż
ul- Marsz. Piłsudskiego 16

Z g u b iłe m
książkę od konia. Znalaz­
cę proszę o oddanie do 
„Głosu W ąbrzeskiego" za 
wynagrodzeniem.

Skradzioną książeczkę woj­
skową i kartę mobiliza­
cyjną

u n ie w a ż n ia m
J a n  K o n c z a ls k i  

Łobdowzo

2  p o k o je  z  k u c h n ią
poszukuje

Oferty do „Głosu“

Czy złożyłeś 
ofiarę na

bezrobotnych

Książnica Kopumikańska  
w  Toruniu


